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| Do tow. Bolesława Bieruta
> Uczestnicy IV  Krajowego Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni 
) Polsko - Radzieckiej w imieniu przeszło 4 i pół milionowej 
) rzeszy robotników, chłopów, inteligencji pracującej, kobiet
> i młodzieży, zorganizowanych w TPP-R, przesyłają Ci, Drogi 
I nasz Wodzu i Nauczycielu, najgorętsze pozdrowienia i życze-
* nia dalszej owocnej pracy dla dobra naszej Ludowej Ojczy- 
I zny, dla pogłębienia braterskiej i wieczystej przyjaźni mię-
> dzy «arodem polskim a narodami ZSRR.
* Zjednoczony naród polski widzi w Tobie uosobienie naj-
* szlachetniejszych dążeń wielu pokoleń rewolucjonistów pol-
* skich w walce o szczęście, o wolność, o sprawiedliwość spo- 
1 łeczną i braterską przyjaźń między narodami.
i Dzięki przyjaźni polsko - radzieckiej, której Ty jesteś 
1 niezłomnym szermierzem, naród polski odzyskał swą niepo- 
1 dległość i stal się wolnym gospodarzem zjednoczonej Ojczy- 
1 zńy, która pod Twoim wypróbowanym i niezłomnym kie- 
1 rownictwem rozkwita w pokoju i rośnie w potęgę.
1 Pomni Twych wskazań, że przyjaźń, pomoc, przykład 
1 ZSRR jest podstawowym źródłem naszych zwycięstw, zapcw- 
1 niamy Cię, że nie będziemy szczędzić wysiłku dla wykona- 
1 nia Twych wskazań oraz poleceń i uchwał Zjazdu.

Przyrzekamy Ci, że bezustannie pogłębiać będziemy w  na- 
1 rodzie polskim uczucia gorącej przyjaźni i wdzięczności dla 

narodów Związku Radzieckiego i najlepszego przyjaciela 
1 narodu polskiego Wielkiego Stalina.

Zwalczać będziemy bezlitośnie wszelkie próby oczerniania 
braterskich stosunków, jakie łączą naród polski z narodami 
ZSRR. Nie będziemy szczędzić wysiłków, aby cały naród 
polski poznał wszechstronnie przebogate doświadczenia 
i osiągnięcia ZSRR, aby mógł głębiej poznać treść pracy 
i w alki, życia i zwycięstw narodu radzieckiego, a w szczegól
ności historyczne dokumenty X IX  Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, będące dla nas niezastąpionym 
orężem w  walce o zbudowanie socjalizmu w naszym kraju.

Będziemy w ytrw ale pomagać robotnikom, chłopom, in te li
gencji pracującej i młodzieży polskiej w przyswajaniu i ko
rzystaniu ze zdobyczy radzieckiej nauki i techniki, radziec
kich metod pracy i doświadczeń, aby lepiej i szybciej zreali
zować nasz • wielki narodowy Plan 6-letni i cały Program 
Frontu Narodowego.

Pod przewodem Wielkiego Związku Radzieckiego w jed
nym szeregu z wszystkimi krajam i demokracji ludowej 
wzmacniać będziemy nieustannie szeregi walczących o pokój, 
demokrację i socjalizm na całym świecie.

Niech żyje. wieczysta i braterska przyjaźń między naro
dem polskim a narodami ZSRR.

De tow. Józefa Stalina
Uczestnicy IV  Krajowego Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej, wyrażając wolę przeszło 4 i pół m ilio
nowej rzeszy członków Towarzystwa, przesyłają Wam, a w  
Waszej osobie Narodom Związku Radzieckiego, gorące, ser
deczne, braterskie pozdrowienia oraz na,f'epsze życzenia dal
szych zwycięstw i sukcesów na drodze budownictwa komu
nistycznego w  walce o pokój i przyjaźń między narodami. 
Życzymy Wam długich lat życia i pracy dla dobra całej po
stępowej ludzkości i zwycięstwa socjalizmu na całym świecie.

Naród polski nie zapomni nigdy, że odzyskał wolność 
dzięki zwycięstwu A rm ii Radzieckiej nad faszyzmem, że 
serdeczna przyjaźń i braterski sojusz ze Związkiem Radziec
kim  są fundamentem niepodległości, siły i rozkwitu naszej 
Ojczyzny Ludowej.

Naród polski świadomy jest te j w ielkiej prawdy, że najży
wotniejszy interes naszej Ojczyzny, interes obrony pokoju 
i niepodległości Polski wymaga dalszego umocnienia i po
głębienia braterskiej przyjaźni polsko - radzieckiej, że dzię
ki sojuszowi i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, dzięki 
Waszej osobistej trosce —  może kontynuować swą twórczą 
pokojową pracę.

Naród nasz może spokojnie patrzeć w przyszłość ufny w  
potęgę światowego obozu pokoju, któremu przewodzi W ielki 
Związek Radziecki i Wy, genialny Wódz wszystkich wyzwo
lonych narodów, zwycięzca nad faszyzmem, W ielki P rzyja
ciel Polski.

Naród polski z podziwem śledzi pracę i walkę bohaterskie
go narodu radzieckiego budującego słoneczne jutro  świata —  
komunizm. Są one dla naszego narodu wzorem i natchnie- . 
niem w walce o pokój i socjalizm. i

Z każdym dniem rosną w naszym narodzie gorące uczucia 
przyjaźni i wdzięczności dla narodów Związku Radzieckiego... i 
Coraz mocniej zacieśniają się więzy braterstwa łączące oba i 
narody. i

M iliony Polaków i Polek studiują dziś historię i dośwład- i 
ozenie budownictwa socjalistycznego w  ZSRR, miliony robot- i 
ników, chłopów i inteligencji z zapałem studiują historyczne 
dokumenty X IX  Zjazdu KPZR, aby lepiej uzbroić się do 
w alki o realizację wielkiego programu budownictwa socja
lizmu w Polsce Ludowej.

Korzystając z przebogatych doświadczeń narodu radziec
kiego, z jego braterskiej wszechstronnej pomocy, z jeszcze 
większym zapałem i energią budować będziemy silną i szczę
śliwą Polskę, w ierną sojuszniczkę i siostrę Wielkiego K ra ju  
Rad.

Zapewniamy Was, że w duchu wieczystej przyjaźni polsko- 
radzieckiej nie będziemy szczędzić sił, aby wnieść jak naj
większy wkład w dzieło dalszego umocnienia światowego 
obozu pokoju i socjalizmu.

bZlS 4 STRONY

Sztandar
młodych
Warszawa, środa 10 grudnia 1952 r. ¡294 (812) B C e n a  15 g r.

Ludzie pracy zapewniają swych przedstawiciel w SefirJe 
o pełnym poparciu dSa uchwał podjętych przez nich

Do Prezyd ium  Sejm u nadal 
nap ływ a ją  ze wszystkich stron 
k ra ju  liczne lis ty  i  depesze. 
Ludzie pracy zapewniają w 
nich swych przedstawicieli wy
branych do najwyższego organu 
władzy ludowej, że podjęte 
przez nich uchwały będą reali
zować czynem w twórczej pra
cy nad budową szczęścia j po
tęgi Ojczyzny, R obotn icy, chło
pi, in te ligenc ja  pracująca i 
młodzież m e ldu ją  w  lis tach o 
zobowiązaniach, k tó ry m i czczą 
historyczne zwycięstwo, odnie
sione "przez cały naród w  dniu 
wyborów.

M. in. PRN w  Cieszynie w y
stosowała depeszę, w  k tó re j

czytam y: „Zapew niam y no\yo- 
w ybrane władze Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej że 
wszelkie uchw a ły  tak  Sejmu 
ja k  i Rządu oraz Rad;,' Pań
stwa realizować będziemy z 
pełną w ia rą  i przekonaniem , że 
przyśpieszą rea lizację P rogra
m u F ron tu  Narodowego*'.

Nauczycie lstwo szkoły pod
stawowej w  Bobolicach, pow iat 
Koszalin, w swoim liście do 
P rezydium  Sejm u pisze m. i.n.: 
„Wierzymy, że Wy, nasi przed
stawiciele, swą ofiarną pracą 
poprowadzicie naszą ukochaną 
Ojczyznę Ludową do szczęśli
wej przyszłości. By uczcić na
sze zwycięstwo wyborcze po
stanowiliśmy zorganizować w

| naszej miejscowości zespół Rfi 
! tystyczny, który stanie się o* 
i środkiem pozaszkolnego oddzia* 
! lywania ideologicznego na mło- 
j dzież i starszych“.

Życząc przedstaw icie lom  ludu 
i w Seimie' owocnej pracy nad 
| um ocnieniem  niepodległości O j- 
| czyzny, nad u trw a len iem  poko- 
I ju , pracow nicy Zarządu O krę- 
i  gowego Radio fon izacji K ra ju  w  
| P łocku m eldu ją  m. in .: „Zobo- 
i w iązujem y się roczny plan in

sta lac ji g łośn ików  wykonać do 
dnia 19 grudn ia 1952 r. w  160 
proc. oraz przez czynny udzia ł 

] we w spółzawodnictw ie i rac jo - 
: na liza torstw ie  jeszcze bardzie j 
| wzmóc wydajność naszej p ra -

Wydajną pracą przy s p la ta m y  realizację Program u Frontu Narodowego

700 maszyn ponad plan wykonała w rb. 
załoga W armińskiej Fabryki Maszyn Rolniczych

Dzięki zwycięskiej realizacji zobowiązań podjętych dla po
parcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i X IX  Zjaz
du K PZR załogi licznych zakładów pracy przyspieszają wyko
nanie planów miesięcznych i planów rocznych.
Załoga W armińskiej Fabryki 

Maszyn Rolniczych „W arfama“ 
w  Dobrym Mieście, pow. L idz
bark, w ykona ła na miesiąc przed 
term inem  roczny ilościow y plan 
produkc ji, produkując w roku 
bież. o 700 młocarni, wialni i 
młynków więcej niż w ub. roku 
przy tym samym stanie zatrud
nienia.

Do przedterm inowego w yko
nania p lanu rocznego przyczynił 
się przede w szystk im  masowy 
udzia ł załogi w  rea lizac ji zobo
w iązań podjętych dla poparcia 
Program u F rontu Narodowego 
i uczczenia X IX  Zjazdu KPZR.

W  kopalni 
im. J. W ieczorka
(Informacja własna)

Ciem nym i korytarzam i podzie
m ia węglowego kop. „Wieczo
rek“ idzie grupa m łodych gór

n ików . Z daleka trudno rozpo
znać ich twarze. Na czoło grup
k i wysuwa się Roman Rajze- 
wicz, k ie ro w n ik  dwunastooso
bowej brygady ścianowej, pra
cującej na oddziale siódmym.

Niełatwą mają pracę górnicy 
z młodzieżowej brygady Rajze- 
wicza. Ciężkie warunki geolo
giczne powodują nieprzewidzia
ne przerwy w pracy. Z  bólem 
w sercu mówią chłopcy o tych 
awariach. Przerwanie taśmy po
ciąga za sobą mniejsze wydo
bycie węgla na powierzchnię, 
toteż zgrana i ofiarna brygada 
stara się z miejsca likwidować 
każdą przerwę.

— Taśma zerwana! — Cała 
brygada biegnie w  k ie run ku  u- 
szkodzenia i w spólnym i silam i 
pospiesznie chłopcy napraw ia ją  
taśmę. I  oto pomimo ciężkich 
warunków na ścianie, brygada

podjęła się wykonać 115 proc. 
normy. Nie łatwo szła im  reali
zacja zobowiązania. Jednak w ia
ra we własne siły, ofiarność w  
pracy sprawiły, że zobowiąza
nie przekroczyli, wykonując 122 
proc. normy.

Niestety, nie wszystkie bry
gady m łodzieżowe w  kopa ln i 
„W ieczorek“  w yko na ły  podjęte 
zobowiązania. Np. młodzieżowa 
brygada na oddziale szóstym w  
składzie: Stanisław Wesołek,
Wadowski, Krupa, Czarnota, 
W ajda, Charbut, Kula, Nyc i 
W alik — ciągle skarży się na 
trudne  w a ru n k i geologiczne i 
podjętych zobowiązań nie w y
konuje. A  przecież podobne wa
ru n k i na ścianie ma w łaśnie 
b iygada kol. Rajzewicza. I m i
mo to słowa dotrzym uje.

Do pomocy pozostającym w  
tyle brygadom przyjdą nieba
wem brygady szturmowe, skła
dające się z młodych górników, 
nic lękających się żadnych prze-

ZBIGNIEW JAROSZ -  BĘDZIE GÓRNIKIEM
W okół Zbyszka Jarosza roz

siadła się grom adka chłopców 
— tak ich  ja k  on. przybyłych tu 
ze wszystkich stron Polski, zgła
szających się do zaciągu p ion ie r
skiego — śm iałych, odważnych, 
nie lękających się przeszkód.

Chłopcy w ró c ili w łaśnie z k i
na i s łuchali opow iadań Jarosza 
o kopalniach bez ludzi.

.. — a może to już  będzie w  
d rug ie j pięciolatce m ó w ił za
słuchanym  chłopcom. — W ko
pa ln i nie zobaczycie uczernio- 
nych pyłem górn ików . — A 
w iecie ja k  będzie wyglądała ta
ka kopalnia? — W ieży szybowej 
nie będzie, wózków pod Ziemią 
też nie będzie.

— To ja k  będzie się w ydoby
wało węgiel na powierzchnię — 
zagadnął któryś.

— W iele węgla wcale nie bę
dzie się wydobywało. Podziem
ne pokłady zapali się. A gazy 
wytworzone ze spalonego węgla 
uchwycone zostaną na po - 
w ierzchn i do specjalnych zb ior
n ików . T ak ie  będą kopaln ie w  
przyszłości.

Chłopcy s łucha li z zachwytem.

W ierzy li Jaroszowi. Dobry i 
m iły  z niego chłopak. T ak i ja 
k iś  pewny i  stanowczy. Za 
to w łaśnie wszyscy go lubią. 
W ierzą mu, gdy opowiada — 
ciekaw ie i z przejęciem.

Siedem nastoletni Jarosz przy
jechał na Śląsk z k ilkom a ko
legami z rodzinnej w iosk i Dęb- 
szczyzna w  w o j. iube lsk im . Ro

dzice jego pracow ali na ro li. 
On jednak postanow ił zostać 
m echanikiem . M atka  odradza
ła.

— Powinieneś zostać ro ln i
kiem , ja k  ojciec i dziadek. A le 
ojciec rozum ia ł syna.

— Chcesz się uczyć, masz 
m ożliwości — idź, nie trzym am .

I  Zbyszek zaczął naukę w  
szkóle zawodowej. W  dwa la ta 
później ukończył ją  z dobrym  
w yn ik iem . Pracę o trzym a ł w 
W ytw órn i Sprzętu K om un ika  - 
cyjnego. Tu w s tąp ił do ZM P, 
stał się ak tyw n ym  członkiem  
organizacji.

K iedy ZG ZM P  ogłosił apel 
o zaciągu p ion ierskim , Jarosz 
pierwszy spośród m łodzieży 
W y tw ó rn i postanow ił wyjechać 
na Śląsk. W tydzień później 
b y ł już  w  Bytom iu. T u ta j w  
Ośrodku Przysposobienia Za
wodowego, k iedy zapytano go 
dlaczego postanow ił pójść do 
pracy w  kopaln i, odpow iedział:

— W iedziałem , że pracując w
kopa ln i lepie j przysłużę się O j
czyźnie. I dlatego przyjecha
łem  na Śląsk. (hstas)

szkód, ani trudności, którzy zgło
sili się do trudnej pracy.

Korespondent
W ŁA D YSŁA W  M A LA R A  

Katowice

Sukces tkalni Łódzkich ZPB 
im. Rewolucji 1905 r.

T ka ln ia  Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Rewolucji 
1905 r. wykonała na 25 dni przed 
terminem plan produkcji na 
1952 r.

Załoga tk a ln i zawdzięcza ten 
sukces przede wszystkim  ry t 
micznemu w ykonyw an iu  deka
dowych i m iesięcznych zadań. 
Od pierwszych „dn i stycznia br, 
załoga realizowała swe m ie
sięczne pijany operatywne w 
105 — 115 proc. Przez, 11 mie
sięcy była ona stale w czołówce

zakładów przemysłu bawełniane
go. Z honorem rów nież w yw ią 
zyw a li się tkacze ZPB im. Re
w o lu c ji 1905 r. z zobowiązań 
produkcyjnych, podejmowanych 
na cześć w ie lk ich  rocznic i w y
darzeń.

D rug im  ważnym czynnikiem , 
k tó ry  w p łyną ł na przedterm ino
wą rea lizację planu rocznego 
była dobra współpraca persone
lu  technicznego i m ajstrów  z 
robotn ikam i.

Meldunki
c we*, zielonogórskiego

. Walcząc o przedterm inowe 
w ykonanie planu rocznego k rz 
nę załogi zakładów pracy woj. 
zielonogórskiego w ykona ły z 
nadwyżką plany miesięczne za 
listopad br.

Załoga Zakładów im. M. No
wotki pom im o znacznych trud-

! ności wykonała plan listopado
wy w 106.7 proc.. Zakłady Lniar- 

j skic „Odra" w  103.4 proc. pod 
1 względem ilościowym  i 106,5 
proc pod względem wartości. 
Żarskie Zakłady Przemyślu Weł
nianego w ykona ły plan za listo
pad w 100,4 proc., a Zakłady 
Odzieżowe w 102 proc., Żarskie 
Zakłady Przemysłu Lniarskiego 
w 102 proc., kopalnia „Henryk“ 
w  104 proc., a Zielonogórskie Za- 

j kłady Drzewne w  106.3 proc.

M eldunek  
z woj. opolskiego

We wszystkich spółdzielniach 
produkcyjnych woj, olsztyńskie
go, k tó re  zaplanowały na rok 

j bieżący remont budynków  go
spodarczych. prace budowlana 

I dob;egają końca. Ogółem w ro
ku bież. remontem objęto około 

1 100 budynków gospodarczych.

Bohaterow i 
M łodej G w ard ii

Rzeszów, dnia- 7 grudnia 1952 r.
Ranek tego dnia był mroźny, jak szereg poprzednich rzeszow

skich ranków, inny jednak od nich tłumem odświętnie ubranych 
przechodniów — udekorowanymi ulicami miasta. Rzeszów żył 
zbliżającą się uroczystością odsłonięcia pomnika bohatera Młodej 
Gwardii, Iwana Turkicnicza — daru społeczeństwa ziemi rze
szowskiej.

Po ¡M tarcadiziei A S tt ig w u  S iu d łe n c k ie t f * »  ZM P

O s o c j a l i s t y c z n ą  ś w i a d o m o ś ć  k a d r
p r z y s z ł e j  p o l s k i e j

Gorąca, szczera, przepojona głębo
ką troską o to, aby organizacje zet- 
empowskie na wyższych uczelniach 
jak najlepiej wypełniały swoje za
dania — była dyskusja na Naradzie 
Aktywu Studenckiego ZM P, który 
w dniach 6 i 7 grudnia br. obrado
wał w Warszawie.

Uczy nas Partia, uczy nas towa
rzysz Bierut, uczy nas doświadcze
nie i życie, że w nowej sytuacji na 
leży pracować po nowemu. W czym 
przejawia sie nowa sytuacja na wyż
szych uczelniach? Przejawia się ona 
w fakcie, że ogromna, zdecydowa
na większość studentów polskich 
zjednoczona jest na płaszczyźnie 
Programu Frontu Narodowego, że 
ten zwycięski program uznaje za 
swój i zdobywając wiedzę na wyż
szych uczelniach — sposobi się do 
przyszłej pracy jako kadra oficer
ska naszego rozwoju w walce o re
alizację Programu Frontu Narodo
wego.

Dowodem na to jest masowy u- 
dział studentów polskich w  wielkich 
akcjach politycznych, szczególnie zaś 
w akcji wyborczej, kiedy do czyn
nej agitacji za Programem Frontu  
Narodowego stanęło ponad 12 tysię
cy studentów.

Stąd właśnie, z tej nowej sytua
cji w ynikają zadania na przyszłość. 
Zadania, które stają przed wszyst
kimi studentami, przed organizacja
mi ZPdP, przed całym szkolnictwem 
wyższym.

M ówił o tych zadaniach obecny 
na Naradzie członek Biura Polity
cznego KC PZPR minister Szkolnie 
twa Wyższego, tow. Adam Rapacki. 
K raj nasz, cały nasz naród jest u 
progu czwartego roku Sześciolatki. 
Przed nami nowy plan 5-letni. W y
konanie tych wielkich planów na
rodowych bieżącego 10-Iecia uczyni 
Polskę krajem  potężnego, nowoczes
nego przemysłu, krajem  rozw ijają
cego się, postępowego rolnictwa, 
krajem wysokiej kultury, jednym z 
przodujących krajów  Europy...

To głosi Program Frontu Narodo
wego i to jest m iarą wielkości na
szych-zadań.

Młodzież, która dziś uczy się na 
wyższych uczelniach — bierze czyn
ny udział w budowaniu socjalizmu w 
naszej Ojczyźnie, będzie żyć i praco
wać w ustroju socjalistycznym. Jej 
przypadnie w  udziale na trudnych i 
odpowiedzialnych kierowniczych sta
nowiskach w naszej gospodarce, we 
wszystkich dziedzinach naszego ży
cia — przekształcać w rzeczywistość 
dzisiejsze wspaniale perspektywy. I  
to jest miarą wielkości zadań, ja 
kie stoją przed młodzieżą studencką.

Zadaniom tym  ̂sprostać, nie za
wieść zaufania, jakie naród polski 
i jego kierownicza siła —  Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza po
kładają w młodzieży studenckiej — 
to znaczy rozpocząć i zwycięsko po
p ro w adzi walkę o to, aby studenci 
coraz pełniej stawali się ludźmi no
wego typu. Tylko człowiek o w y
sokiej wiedzy fachowej, a jednocze
śnie doskonale uzbrojony w wielką  
naukę marksizmu - leninizmu, go
rąco miłujący sprawę ludu, oddany 
bez reszty swojej Ojczyźnie, będzie 
mógł zwycięsko realizować stojące 
przed nami zadania. A więc— kształ
towanie socjalistycznej świadomości 
kadr przyszłej inteligencji, aktyw 
nego twórcy nowego życia — stoi 
jako centralne zagadnienie przed 
szkolnictwem wyższym, przed orga
nizacjami zetempowskimi, działają
cymi na terenie wyższych uczelni. 
W alka ta stać się powinna treścią 
naszej w ielkiej b itw y o zdobycie 
twierdzy, której na imię wiedza. 
Wskazał na to w  swoim wystąpie
niu na Naradzie Aktywu Studenc
kiego ZM P  tow. Rapacki.

Organizacje zetempowskie,, strze
gąc zdobyczy Frontu Narodowego, 
strzegąc jedności młodzieży stu
denckiej — muszą przystąpić do 
szerokiej I w ielkiej ofensywy 
ideologicznej o socjalistyczną świa
domość młodzieży. Konieczność pod
jęcia i przeprowadzenia tęj ofensy
wy nakazuje organizacjom zetem- 
powskim właśnie zadanie realizacji 
Programu Frontu Narodowego. Pod
jąć i zwycięsko poprowadzić musi

my walkę o najgłębsze, twórcze 
przyswajanie nauki marksizmu-leni- 
nizmu, która jest podstawą wiedzy
0 życiu, podjąć i zwycięsko popro
wadzić musimy walkę o jak najści
ślejsze związanie nauki z życiem na
rodu, z jego ogromną pracą. Podjąć
1 zwycięsko poprowadzić musimy 
walkę o wyjaśnienie każdej, naj
mniejszej nawet wątpliwości, nurtu
jącej młodzież studencką.

Tak prowadzona walka spajać je
szcze bardziej będzie szeregi s tu 
dentów polskich, skupiać je wokół 
zadań postawionych przez Program  
Frontu Narodowego, mobilizować do 
niezbędnego wysiłku dla jak  n a j
lepszego opanowania wiedzy. Sku - 
tecznie pomagać będzie w kształto
waniu kadr nowej inteligencji o wy
sokich kwalifikacjach zawodowych, 
o głębokiej socjalistycznej świado
mości.

Realizować te zadania w  ofensy
wie — to znaczy w aktywnej walce 
z wrogiem. Wróg również zdaje so
bie sprawę z nowej sytuacji. I  dla
tego jego poczynania również kon
centrują się na froncie w alki o 
światopogląd młodzieży studenckiej. 
Podsuwa on studentom światopogląd 
antynaukowy, wsteczny, ciągnący 
do tyłu, dławiący wszelką twórczą 
myśl i działanie, światopogląd 
sprzeczny z drogą rozwojową, którą 
kroczy naród polski. Światopogląd, 
którego zaszczepienie ma na celu 
umożliwienie oddziaływania na mło
dzież ze strony najzaciętszych wrogów 
narodu polskiego — imperializmu a- 
merykańskiego i sprzymierzonych z 
nim sił reakcji światowej, wśród 
których poważną rolę odgrywa W a
tykan. W  natarciu ideologicznym, 
które rozwinąć powinny jak  najsze
rzej organizacje zetempowskie wśród 
studentów —  trzeba czujnie i nieu
stannie śledzić wszelkie działania 
wroga na froncie tej walki i skutecz
nie im się przeciwstawiać, zdobywa
jąc dla naukowego światopoglądu 
tych, którzy dotąd pozostają pod 
wpływem Idealistycznej, antynauko- 
wej, wstecznej ideologii.

Aby naszą walkę uczynić skute
czną — prowadzić ją  trzeba na sze
rokim froncie. Przebijać ona musi 
poprzez w artk i nurt życia ideologi
cznego, jak i rozwinąć musimy na 
wyższych uczelniach. W  stałej co
dziennej dyskusji, popartej rzeczo
wym, naukowym argumentem, w  
odczytach, w  żywym, szerokim 
kontakcie z całą młodzieżą —  
aktywiści naszej organizacji, dobrze 
uzbrojeni Ideologicznie, mający odpo
wiedni zasób wiedzy — powinni tę 
walkę rozpocząć i poprowadzić, w y
pierając wroga z każdej jego po
zycji.

Form naszej zetempowskiej pra
cy na wyższych uczelniach jest dużo. 
M ówili o nich szeroko aktywiści 
Z M P  na Naradzie. Jednak w  wyko
naniu zadań, jak ie  stają obecnie 
przed nami — formy te nie wystar
czą, jeśli nie rozbijemy do reszty 
skorupy formalistyki i bezdusznoś
ci, których przejawy dają się jeszcze 
widzieć niekiedy w pracy organiza
cji zetempowskich wśród studentów. 
Jeśli tej pracy nie napełnimy nową 
treścią.

To, jako wskazanie do realizacji 
dla studenckich aktywistów ZM P  —  
wytyczył w przemówieniu na Nara
dzie przewodniczący ZG ZM P  tow. 
Nowocień. Ani na chwilę nie może
my tracić z oczu tego faktu, że or
ganizacja Z M P  — to organizacja 
w alki ze starą ideologią, to organi
zacja ludzi wychowujących aktyw - 
nych działaczy rozwoju społecznego. 
I  wobec nowych zadań stojących 
przed szkolnictwem wyższym — ten 
charakter naszej organizacji nabie
ra szczególnego znaczenia.

Tylko bojowe, związane ‘ ściśle % 
życiem studentów, wszechstronnie 
znające Ich potrzeby, troski i marze
nia — organizacje zetempowskie na 
wyższych uczelniach potrafią z w y 
cięsko poprowadzić wielką ofensy
wę o socjalistyczną świadomość w y
sokokwalifikowanych kadr nowej 
inteligencji Polskiej Rzeczypospoli
te j Ludowej,

Wilkowyjski cmentarz. Miejsca na trybunie zajmują przed
stawiciele Partii,  ZG i Z W Z M P  c raz przedstawiciele Am 
basady i Konsulatu ZSRR. Obok trybuny ustawiły się pocztu 
sztandarowe. Do zebranych przemawia sekretarz ZG ZM P tow 
Tadeusz Wegner.
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Depesza z okazji 
święta

Vietnamsklei Armii
Ludowo-Wyzwoleńczej

GŁÓW NODOW ODZĄCY
V IE TN A M S K IE J A R M II
LUDOWEJ
General Vo Nguyen Glap
Z okazji święta VielnamskleJ 

Armii Ludowo - Wyzwoleńczej 
zasyłam Wam oraz bohaterskim 
żołnierzom i oficerom Waszej 

! Arm ii w imieniu własnym i żol- 
nierjy Wojska Polskiego gorące, 
serdeczne pozdrowienia.

Ludowe Wojsko Polskie sto» 
jąec na straży pokoju, nienaru
szalności i bezpieczeństwa gra
nic naszego kraju, z uczuciem 
głębokiej solidarności śledzi bo
haterską i ofiarną walkę Viet- 
namskiei Arion Ludowej o wol
ność i niepodległość swej ojczy
zny i życzy je j dalszych sukce- 

! sów.
Jesteśmy przekonani że świę

ta walka narodu vietnamskiego 
I zakończy s i ; ostatecznym zwy- 
: cięstwem.

Niech żyje przyjaźń wszyst
kich narodów miłujących pokój, 
którym przewodzi genialna myśl 
Wielkiego Stalina!

W eeorezes Rady Ministrów
i M ’nister Obrony Narodowej 

KO NSTAN TY ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski
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Za Rzeszowem na Wilkowyjskim cmentarzu odsłonięto pom
n ik  — obelisk smukły,, strzelisty.

Nie zdobią go wymyślne ornamenty, nie osłaniają go drzewa. 
Obelisk jest prosty i piękny zarazem, jak prostą i n ierozerwalną 
jest nasza przyjaźń z wielkim Krajem Rad — przyjaźń na co- 
dzień i na zawsze.

Uroczystość odsłonięcia pomnika dobiega końca. Do jego stóp 
zbliżają się setki delegacji z wieńcami. Pierwszy wieniec skła
dają rodacy Turkienicza — przedstaw .ciele Ambasady ZSRR. 
potem następne delegacje bliskich bohaterowi ludzi — robotni
ków, chłopów, młodzieży z każdego zakątka ziemi'rzeszowskiej.

'ir
N a bliskiej ziemi leży bohater M łodej Gwardii Iwan Turkie- 

nicz. Żyją na niej i pracują jego przyjaciele — budowniczowie 
nowego szczęśliwego życią w  Polsce.

Podziękowania 
za życzenia 

z okazji święta 
narodowego Albanii

Dr O M E Ił N IS H A N I, Przewód 
niczący Prezydium Zgromadze
nia Ludowego Albańskiej Re
publiki Ludowej, wystosował do 
tow. ALEKSA NDR A ZA W A D Z
KIEG O, Przewodniczącego Rady 
Państw« Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej depeszę z podzięko
waniami za życzenia nadesłane 

I z okazji święta narodowego A l
banii. Prezes Rady Ministrów  
Albańskiej Republiki Ludowej 
ENVER HODŻA wystosował 

I depesię z podziękowaniami do 
tow. BOLESŁAW A B IE R U TA , 
Prezesa Rady Ministrów Pol- 

! skicj Rzeczypospolitej Ludowej. 
Tow. E. Iłodża wystosował rów- 

j nież depeszę do tow. S. W IE R - 
| BŁOW SKIEGO, Wiceministra 
Spr^w Zagranicznych.

Pożegnalny występ 
teatru im. Mossowieta

Dnia 8 bm. w  sa li T ea tru  
Polskiego odbyło się pożegnal- 

j  ne przedstaw ienie M osk iew - 
; skiego Zespołu Dram atycznego 
im. Mossowietu. Zespół w ys ta - 

| w i ł sztukę Bill-B icłocerkow- 
skiego „Sztorm*'.

Do m iłych  gości radzieckich 
w  im ie n iu  a rtys tów  p o ls k ie j i  
w idzów  przem ówi! M arian  
Wyrzykowski, artysta 1 reżyser 
Państwowego Teatru Polskiego 
w  W arszawie.

W  im ien iu  gości przem ów ił 
g łów ny reżyser zespołu dram a
tycznego im. Mossowietu, La u 
reat Nagrody S ta linow sk ie j, 
Zasłużony A rty s ta  ZSRR J. A , 
Zawadskij.

W  dn iu  8 bm. w  a u li P o li
te ch n ik i W arszawskiej odbyło 

! się spotkanie m łodzieży w y ż - 
! szych uczelni warszawskich z 
j artys tam i Państwowego T ea tru  
j Dramatycznego im . M ossowietu. 
O lbrzym ią  au lę w yp e łn iło  

I szczelnie ponad 2 tys. m łodzie- 
| ży, k tó ra  zgotowała gościom ra - 
; dzieckim  serdeczne, m an ifes ta - 
1 eyjne przyjęcie .



?,Ja, obyw atel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,
stając w szeregach Wojska Polskiego, 
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22 listopada, na pierwszej 
Sesji Sejmu Polsk ie j Rzeczy
pospolitej Ludow e j, przedsta
wiciele narodu — posłowie 
Frontu Narodowego u ch w a lili 
nową ro tę  przysięgi w o jsko
wej.

W  surowych, wzn iosłych 
słowach określa ona na jg łęb
sze ideowe podstawy Ludow e
go Wojska Polskiego, na jg łęb
sze cnoty żo łn ie rsk ie : w ierność 
narodowi i Rządowi Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, go
towość do najw iększego po
święcenia w  obronie w ładzy 
ludowej i  niepodległości o jczy
zny, bra terską, sojuszniczą 
przyjaźń z A rm ią  Radziecką i 
arm iam i krajpw  dem okracji 
ludowej. Jest ona na jwyższym  
nakazem narodu dla swoich 
żołnierzy, dla swoich S ił Z b io j 
n y c h :

„Ja, obywatel Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, stając 
W szeregach Wojska Polskie
go. przysięgam Narodowi Pol
skiemu być uczciwym, zdyscy
plinowanym, mężnym i czuj
nym żołnierzem, wykonywać 
dokładnie rozkazy przełożo
nych i przepisy regulaminów, 
dochować ściśle tajemnicy 
wojskowej i państwowej, nie 
splamić nigdy honoru i god
ności żołnierza polskiego.

Przysięgam służyć ze wszy
stkich sił Ojczyźnie, bronić 
niezłomnie praw ludu pracu
jącego, zawarowanj7ch w Kon
stytucji, stać nieugięcie na 
Straży władzy ludowej, docho

wać w ierności Rządowi P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j.

Przysięgam strzec n iez łom 
nie wolności, niepodległości i 
g ran ic  P o lsk ie j Rzeczypospoli
te j Ludow e j przed zakusami 
im peria lizm u , stać nieugięcie 
na straży pokoju w  b ra te rsk im  
przym ierzu z A rm ią  Radziec
ką i  in n y m i sojuszniczym i a r 
m iam i i w  razie potrzeby nie 
szczędząc k rw i ani życia, męż
nie  walczyć w  obronie O jczy
zny o św iętą sprawę niepodle
głości, wo lności i szczęścia lu 
du.

G dybym  nie bacząc na tę 
m oją uroczystą przysięgę, obo
w iązek w iernośc i wobec O j
czyzny ziam al, n iecha j m nie  
dosięgnie surowa ręka spra 
w ied liw ośc i lu do w e j“ .

Rota przysięg i w o jskow ej, 
podstaw y w ychow ania  w o j
skowego, jest wyrazem  n ie 
rozerw alne j jedności narodu i 
Wo.iska Ludowego.

Nasze w o jsko  jest w o jsk iem  
narodu, jest n iezawodnym  orę
żem i zb ro jnym  ram ieniem  
w ładzy ' ludow ej. Dowodzą w  
W ojsku P o lsk im  robo tn icy  i 
ch łop i w  m undurach genera
łów  1 oficerów . Na czele L u 
dowego W ojska Polskiego 
sto i syn . robotniczej W arsza
w y, bohater spod S ta lingradu, 
M arszalek Polski K onstan ty  
Rokossowski. W ychow uje  tro - 
sk liw ie  to w o jsko  przodująca 
siła narodu — Partia.

Rosło nasze Ludow e W ojsko 
Polskie, krzep ło  i  ha rtow a ło  
się u boku A rm ii Radzieckie j, 
w  s ta linow sk ie j szkole zw ycię
żania. Przeszło bo jow y, zasz
czytny szlak w a lk i z h it le ro w 
sk im  najeźdźcą od D n iep ru  do 
Łaby. Zdobyło chrzest bo jow y 
pod Lenino, w a lczy ło  o w y 
zwolenie W arszawy, szturm o
w a ło  h itle ro w s k i B e rlin , śpie
szyło z bra te rską pomocą cze
sk ie j Pradze. „W alcząc ram i^  
p rzy  ram ien iu  z w o jskam i ra 
dz ieck im i przeciw ko w spó l
nemu w rogow i, żołnierze jed 
nostek po lsk ich  i  czechosło
w a ck ich  dow ied li czynem swej 
odwagi i  kunsztu żo łn ie rsk ie 
go“  —  taką zaszczytną ocenę 
da ł żołnierzom  po lsk im  na 
X IX  Zjeździe K P Z R  M arsza
łe k  Bu łgan in ,

Dziś zahartowane, silne, 
związane w ieczystym  sojuszem 
z arm ią  k ra ju  socjalizm u, 
W ojsko Polskie, otoczone po
wszechną m iłośc ią  narodu, a 
szczególnie m łodzieży, czu jn ie  
stoi na straży g ran icy  pokoju, 
na straży p raw  lu d u  i  w ładzy 
ludow e j. Naród nasz nie szczę
dzi s ił i o fia r dla podnoszenia 
obronności k ra ju , głęboką t ro 
ską otacza swoje S iły  Z b ro j
ne.

Żołn ierze W ojska Polskiego, 
ucząc się i w zoru jąc na do
świadczeniach niezwyciężonej 
A rm ;i Radzieckie j, systema
tycznie, uporczyw ie podnoszą 
swoją gotowość do obrony 
O jczyzny. W ychow u ją  się żo ł
n ierze Ludowego W ojska P o l
skiego w  duchu żelaznej św ia -

Polityczna wymowa 
w a tyka ń sk ie j nom inacji

Społeczeństwo nasze coraz 
le p ie j w idz i wszystkie sprę
żyny p o lity k i W atykanu, je j 
sens i  wym owę. P rze jaw em  te.i 
p o lity k i,  prowadzonej nie w 
Im ię  in teresów  w ia ry , lecz w  
im ię  in teresów  im p e ria lis tó w  
am erykańskich, są papieskie 
b łogosław ieństwa dla niem iec
k ic h  odwetowców, podsycanie 
na s tro jó w  rew iz jon is tycznych  
w  Niemczech zachodnich, 
kw estionow anie  p ra w  P olsk i 
do Z iem  Odzyskanych, w a ty 
kańsk ie  poparcie dla odbudo
w y  nowego, napastniczego 
W ehrm achtu, k tó ry  ma "być 
trzonem  w ychw a lane j przez 
■Watykan tzw . a rm ii eu rope j
sk ie j. P rze jaw em  te j p o lity k i 
są a tak i na ruch  pokoju, k tó 
r y  skupia najlepsze nadzieje 
ca łe j ludzkości. W atykan wszę
dzie popiera na jc iem niejsze si
ły  re a k c ji i  faszyzmu. W ys łu 
gu jąc się im peria lis tom , współ 
dz ia ła  z n im i w  a k c ji d yw e r
sy jne j i szpiegowskiej, w ym ie 
rzonej p rzeciw  naszemu k ra 
jo w i i  in n ym  k ra jo m  dem o
k ra c ji ludow ej. Jego p o lity k a  
godzi z całą ostrością w  n a j
żyw otn ie jsze in te resy narodu 
polskiego, służy obozowi w o j
n y  i  agresji.

Szczególnie jaskraw o u w y
da tn ia  się antypolska po lityka  
W atykanu  w jego stosunku do 
naszych Z iem  Odzyskanych. 
W atykan  czynnie wspiera te 
w rog ie  s iły , k tó re  dążą zacie
k łe  do w łączen ia naszych 
Z iem  Zachodnich do ja k ie jś  
now e j, neoh itle row sk ie j Czwar 
te j Rzeszy, k tó re  dążą do pod
b o ju  i  u ja rzm ie n ia  całej Pol
ski. ,

T ym  w łaśnie tłum aczy się 
fa k t  pie lęgnow ania przez W a
ty k a n  szczątków dawnej n ie
m ieck ie j a d m in is tra c ji kościel 
ne j z Z iem  Odzyskanych, k tó 
ra  jest na jzaciek le jszym  za
rzew iem  w ojującego rew iz jo - 
n izm u  neoh itlerowskiego. F ak 
tu  tego episkopat po lsk i n ie  
chcia ł i  n ie  p o tra f ił zm ienić, 
zaś lik w id a c ji tym czasowej 
a d m in is tra c ji koście lnej na 
Z iem iach Odzyskanych doko
n a ły  w ładze państwowe przy 
oporach ze strony episkopatu 
i  w b rew  niemu.

A p e ty ty  neoh itle row ców  się
gają, ja k  wiadomo, poza Z ie
m ie Odzyskane, rów nież po 
Śląsk czy Poznańskie. I  w  ta 
k ie j w łaśnie sy tua c ji po lityce 
adenauerowskie.j i w a tyka ń 
sk ie j poszedł na rękę b iskup 
A dam ski, prowadząc na te re 
n ie  Górnego Śląska an typań
stwową dywersję , k tó re j ce
lem  by ło  podważenie jedności 
narodow ej zam anifestowanej 
w  czasie w yborów . D yw ers ja  
ta  została skutecznie ukróco
na przez władze.

P rzyk ładów  an typo lsk ie j po
l i ty k i  W atykanu  można by 
w-iele przytoczyć —  i  ja w n ych  
i  tak ich , k tó re  noszą zamas
kow any charakter. W  św ie tle  
te j w łaśnie an typo lsk ie j i  an- 
typo ko jo w e j p o lity k i W a tyka 
nu rozpatrzyć należy ostatnie

nom inacje now ych k a rd yn a 
łów , wśród k tó rych  znsRazł się 
rów nież ks. a rcyb iskup  W y
szyński.

Rok tem u ks. a rcyb iskup  
W yszyński w y b ra ł się do R zy
m u m o tyw u ją c  wobec w ładz 
państw ow ych swój w yjazd 
chęcią sk łon ien ia  W atykanu, 
do uznania polskości Z iem  
Odzyskanych i  us tab ilizow a
nia  po lsk ich w ładz koście l
nych na tych ziemiach.

Lecz po te j podróży w  p o li
tyce w a tyka ńsk ie j wobec P o l
sk i n ic się nie zm ieniło , chy
ba że na gorsze. A le  ks. .arcy
b iskup po powrocie z Rzym u 
u k ry ł rzeczyw istą p o litykę  
W atykanu  przed opin ią  p u b li
czną, k lu c z y ł w  spraw ie Z iem  
Odzyskanych i p róbow ał w p ro 
wadzić w  błąd w ierzących, 
tw ie rdząc, że W atykan  sprzy
ja  Polsce. G dyby ks. a rcyb i
skup W yszyński chcia ł zająć 
pa trio tyczne  stanow isko w  
spraw ie naszych granic  —  do
p row adz iłby  szybko do l ik w i
da c ji resztek tymczasowości 
w  a d m in is tra c ji koście lnej na 
Z iem iach Odzyskanych, Tego 
jednak, ja k  wiadom o, nie u- 
czynił.

I  w łaśn ie w  nagrodę za to 
swoje stanowisko, za w yb ie la 
nie  p o lity k i W atykanu  i u k ry 
wanie przed op in ią  polską je j 
zdecydowanie antypolskiego, 
p roh itle row sk iego  cha rak te ru  
ks. a rcyb iskup  W yszyński zo
sta ł w yróżn iony  kapeluszem 
ka rd yna lsk im . N om inacja ta 
stanow i w yraz uznania za u- 
p raw ianą  przez ks. prymasa 
p o lity k ę  w yb ie lan ia  W a tyka 
nu i popieran ia jego l in i i  po
lityczn e j, ma ona um ocnić po
zycję ks. arcyb iskupa W yszyń
skiego, a przez to i  um ocnić 
pozycję W atykanu  w  jego an
typo lsk ie j polityce.

K a rd yn a lsk i kapelusz dla 
prym asa W yszyńskiego ma 
być zachętą na drodze piętrze
n ia  przeszkód w  rea lizac ji po
l i ty k i naszego państwa — po
li ty k i,  k tó ra  zespala w szystkie 
zdrowe, pa trio tyczne s iły  na
rodu, służy spraw ie  poko ju  i  
um ocnienia niepodległości. Po
lity k a  ta, stojąc r.a gruncie 
wolności re lig ijn y c h  nie po
zwala na ja k ie k o lw ie k  nadu
żywanie te j w olności i  p raw  
przyznanych kościo łow i dla ce
ló w  w rogich państwu, ja k  to 
m ia ło  osta tn io miejsce, n ie 
w ą tp liw ie  nie bez w iedzy e- 
p iskopatu. w  ku ria ch  k a to w i
ck ie j i k rako w sk ie j.

S tanow isko episkopatu, k tó - 
• ry  nie przestrzega zobow ią
zań p rzy ję tych  w  porozum ie
n iu  z rządem, w y w o łu ją  du
że zadowolenie w  W atykan ie  
i  w  różnych w rog ich  Polsce 
kołach za granicą, zwłaszcza 
am erykańskich i zachodnio-nie 
m ieckich, k tó re  liczą, że przy 
pomocy pow o lnych im  czynn i
ków  koście lnych uda im  się 
siać dyw ers ję  w  szeregach na
rodu polskiego. Kapelusz ka r
dynalski ma być wyrazem  u- 
znania W atykanu dla szkodli-

N O W O SC l „K SIĄŻKI I W IE D ZY "

U ŹRÓDEŁ
POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO

N ak ład em  K siążk i i W iedzy  u - 
każe się n iebaw em  praca W o ł- 
kow iczera  p.t. „ P o c z ą t k i  
s o c j a l i s t y c z n e g o  r u 
c h u  r o b o t n i c z e g o  w  
K r ó l e s t w i e  P o l s k i  m “ . 
Jest to o p arty  na m ate ria le  źró
d łow ym  i fak ty c zn y m  bardzo cen
ny  przyczyn ek , k tó ry  rzuca św ia
tło na wczesny okres socjalizm u  
polskiego tak  m ało dotychczas  
zbadany przez naszą naukę histo
ryczną. Praca ob e jm u je  la ta  1B7S- 
1879 — okres tw o rzen ia  się p ie rw 
szych k ó łe k  socjalistycznych w  za -

i borze rosyjskim , początkow ej 
j działalności L u d w ik a  W aryń sk ie -  
j go i tow arzyszy, p ierw szych czę

stokroć n ied o jrza łych  jeszcze ideo- 
I logicznie prób pow iązan ia  socja- 
j lizm u z żyw io ło w ym  dotąd ru -  
| chem robotniczym . Praca W oł- 
i kow iczęra zaw iera  bogaty m ate - 
I te ria ł d o ku m e n ta ln y  pochodzący 

głów nie z a rch iw ó w  żandarm erii 
l carsk ie j. Zape łn ia  ona, choć w  
i części, poważną lu kę  w  naszej 
I w iedzy o bohatersk ie j działalności 
1 p ion ierów  socja lizm u polskiego.

wych, godzących w  dobro na
rodu i państwa polskiego 
p ra k ty k  episkopatu.

W  nom inac ji te j raz jeszcze 
zna jdu je  po tw ie rdzen ie fakt, 
że każde, dosłownie ka żd e ; 
posunięcie W atykanu  jest nie
odłączną częścią całości jego 
p o lity k i. I  tym  razem chodzi 
o to, aby jeszcze bardzie j po-1 
budzić reakcy jną  część h ie 
ra rc h ii kościelnej w  Polsce do j 
osłab ian ia jedności narodu, 
do tak ich  posunięć, k tó re  go-1 
dzą w  polską rac ję  stanu i są 
na fękę ty lk o  w ro g im  P o l
sce czynnikom .

T ak też, a n ie  inaczej ko 
m en tu ją  tę nom inację  liczne 
organa propagandy im p e ria li
stycznej. O dsłania jąc ku lisy  
te j nom inac ji, głoszą one, że 
chodziło o to, by „usz tyw n ić “  
stanowisko episkopatu wobec 
państwa polskiego, podsycić 
w a lkę  reakcy jnych  k ó ł h ie 
ra rc h ii z w ładzą ludową. Tak 
np. rzym sk i korespondent 
„T im esa“  określa nom inację 
ja ko  „zachętę“  d la  k ó l k le - 
ry k a ln y c h  w  Polsce, dając 
niedwuznacznie do zrozumie-, 
n ia, że chodzi o m ob ilizac ję  
s ił reakcy jnych  przeciw  pań
stw u ludowem u. Z ach łystu je  
się w p ros t z zachw ytu z powo | 
du n o m in ac ji faszystow sk ie ! 
rad io  M ad ry t, w yraża jąc p rzy  | 
o ka z ji swoją solidarność z po
l i ty k ą  prym asa Wyszyńskiego.

W  chórze głosów n ie  zabra
k ło  rów nież prasy odw etow 
ców zachodnio -  niem ieckich , 
rozp isu jących się z zadowole
n iem  na tem at awansu, ja k i 
spo tka ł prym asa. „D ie  Neue 
Z e itun g “  p iórem  swojego w a
tykańskiego korespondenta p i
sze, że nom inacja papieska 
m ia ła  na celu „w zm ocn ić“ 
prym asa „w  walce przeciw  
nac iskow i państw a“  i w yraża 
swoje gorące poparcie dla te j 
w a lk i, p rzypom ina jąc jedno
cześnie, że „s to lica  apostolska 
trw a  na swym  stanow isku w  
spraw ie probierrfów  koście l
nych na terenach za lin ią  Od
r y  ■ N ysy“ . Zadowolona jest 
rów nież z no m inac ji re w iz jo 
nistyczna „Sueddeutsche Z e i
tung  stw ie rdza jąc w  swym  
a rty k u le  z należytą znajom o
ścią rzeczy, że „s to lica ' apo
stolska nie dąży do ostatecz
nego u regu low an ia  sy tuac ji j 
koście lnej w  Breslau, O s t-; 
preussen i E rm la n d “  oraz, że i 
„  o ta k  zw anym  uznan iu i in i i  
Odra — Nysa przez W atykan 
nie było  n igdy m ow y“ .

W  ̂  św ietle  tego wszystkiego 
op in ia  polska oceni osta tn i 
k ro k  W atykanu ja ko  m a
new r, k tó ry ' służy obcym  in te 
resom w  naszym k ra ju  i  ma 
w yraźne ostrze dyw ersy jne. 
M anew r ten, ♦ itó rego  celem 
jes t zachęta dla pewnych kó ł 
koście lnych do dzia łania prze
c iw  państwu, nie przyn iesie 
je dn ak  oczekiwanych przez 
W atykan  rezu lta tów , bowiem  
naród nasz zjednoczony jest 
ja k  n igdy  w okó ł sw ej w ładzy 
ludow e j, s iln y  swą pogłębia
jącą się coraz bardzie j św ia
domością po lityczną, k tó ra  po
zwala m u jasno oceniać fa k ty  
i  wyciągać w łaściw e w nioski. 
Ten wzrost świadomości i głę
bokie poczucie jedności i  pa
tr io tyzm u  spraw ia ją , że ró w 
nież przeważająca część d u 
chow ieństwa polskiego w  
swym  sum ieniu pa trio tycznym  
m ierzy^postaw ę obywate lską 
przede w szystk im  stosunkiem  
do narodu i państwa polskie
go. N aród polski nie chce i nie 
będzie to le row a ł pod żadną 
postacią prób rozsadzania jego 
jedności. (k-R
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dom ej dyscyp liny , n ienaw iśc i 
do im peria lis tycznego w roga i  
czujności wobec jego zakusów. 
P a trio tyzm  naszych żołn ierzy, 
ich  odwagę, m ęstwo i  honor 
żo łn ie rsk i ksz ta łtu ją  najlepsze 
tra d yc je  w a lk  wyzw oleńczych 
naszego narodu, tradyc je  Czar
n ieckiego i  Kościuszki, Jaro
sława Dąbrowskiego i  Dem 
bowskiego, W aryńskiego i 
Buczka, Dzierżyńskiego i  
Świerczewskiego.

W ojsko nasze jest w o jsk iem  
obrony niepodległości O jczy
zny, obce są m u zaborczość, 
bu ta i n ienaw iść rasowa. Jest 
przeto ono siłą obozu poko ju , 
jego potęga służy spraw ie po
ko ju .

Gotowość do obrony Ojczyzny, 
służba w  Ludowym Wojsku 
Polskim to podstawowy, świę-z 
ty obowiązek każdego młode
go obywatela Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Dobrze b ron ić  O jczyzny, do
brze spełniać obow iązki żo ł
n ierza W ojska Polskiego po
t ra f i ten, k to  zna szczytne 
tradyc je  swego narodu i gorą
cą, czynną m iłośc ią  ukocha ł 
swój k ra j i  jego przyszłość, k to  
ży je  życiem  narodu i  a k ty w 
nie uczestniczy w  jego prze
budowie, k to  h a rtu je  i  ro z w i
ja  swoje s iły  fizyczne i  mo
ra lne  w  codziennym  trudz ie  i  
nauce. A  w ięc sposobić się do 
świętego obow iązku obrony 
O jczyzny, do zaszczytnej służ
by żołn ierza W ojska P o ls ijie - 
go to znaczy przodować w  
p racy i  nauce, to znaczy h a r
tować się w  codziennej walce 
z trudnośc iam i naszego budów  
n ic tw a , brać czynny udz ia ł w  
życiu swego ko lek tyw u , u- 
p raw iać  sport i  przodować w  
zabawie. To znaczy poznać 
dzie je bohaterskich w a lk  z 
w yzyskiw aczam i w łó kn ia rzy  
Czerwonej Łodzi i  czcić hero- 
iczny czyn Bohatera Zw iązku 
Radzieckiego A leksandra M a- 
trosowa.

K szta łtow ać w  sobie te ce
chy, przygotowywać się do za
szczytnej służby wojskowej, do 
patriotycznego, konstytucyj
nego obowiązku obrony Ojczy
zny —  to zadanie każdego 
młodego patrioty, każdego mło 
dego obywatela Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

! • • •

Świadomością tego obowiąz
ku powinniśmy przepoić p ra
cę każdej organizacji zetem- 
powsklej, każdego młodego 
kolektywu.

N ie p o tra fią  b ron ić  O jczy
zny  ci, co n ie  u ko cha li je j ze 
w szystk ich  s ił swego m łodego 
serca.

N ie  p o tra fią  b ron ić  O jczy
zny m azgaje i  m am insynk i, 
len ie  i  n ieroby. N ie  po tra fią , 
za truc i w ro g im  Polsce jadem  
b ik in ia rz e  i  in n i w ie lb ic ie le  
„am erykańskiego s ty lu  życ ia“ .

Z  tą  świadom ością p o w in 
n iśm y w a lczyć z chu lig ań 
stwem , z n ieróbstw em , ze ś la - 
m azam ością, z bezmyślnością 
i  n ieuctw em .

Stałą troską  i  opieką p o w in 
ny  otaczać organizacje zetem- 
pow skie  pracę k ó ł L ig i P rzy 
ja c ió ł Żołn ierza, L ig i L o tn i
czej, popu laryzować i  up o 
wszechniać ic h  osiągnięcia 
w śród  m łodzieży.

K ra j nasz, naród nasz, w aż
ne ogniwo obozu pokoju, po
tężn ie je  z dn ia  na dzień no
w y m i hu ta m i i fa b ryka m i, no
w y m i spó łdz ie ln iam i p ro d u k 
c y jn y m i, now ą socja listyczną 
świadomością ludzi. Naród nasz 
skup iony w o kó ł sw o je j p rzo
du jące j s iły  — P o lsk ie j Z je d 
noczonej P a rt ii Robotniczej i  
je j przywódcy, ukochanego na 
uczyciela narodu, towarzysza 
B ie ru ta , w  w ie lk ie j kam p an ii 
w yborcze j w ykaza ł jedność i  
zdecydowaną w o lę  rea liza c ji 
P rog ram u F ro n tu  N arodow e
go. Na straży tego P rogram u 
przed zakusam i am e rykań 
sk ich  im p e ria lis tó w  i  ic h  h i t 
le row sk ich  sługusów sto ją  na
sze S iły  Zbrojne. Rokrocznie 
id ą  do szeregów W ojska P o l
skiego nowe zastępy m łodzie
ży, by zdobyć tam  naukę o- 
b ro ny  O jczyzny i czuwać nad 
Je j spokojem.

Patriotyczną ambicją każde
go młodego obywatela naszego 
kraju, każdego zetempowca 
powinno być: stanę do zasz
czytnej służby w  Ludowym  
Wojsku Polskim jak najbar
dziej świadomy świętego za
dania obrony Ojczyzny, jak  
najbardziej przygotowany do 
jego wykonania.

Liczymy na dalszą pomoc młodzieży 
w pracy Komitetów Frontu Narodowego

Zarów no w ybory , ja k  i kam 
pania po lityczna przed w ybora 
m i w  naszej gm in ie  dow iod ły, 
że p racu jący ch łop i są za P ro 
gram em  W yborczym  F ron tu  
Narodowego. Dow iodła ona, 
że nie 'tylko ten program  uzna
ją, ale razem z całym  narodem  
pragną go wcie lać w  życie. 
Najlepszym  tego dowodem  b y ł 
przebieg rea liza c ji zobowiązań 
wobec państwa.

K iedy  ag ita torzy F ron tu  N a
rodowego w y tłu m a czy li ch ło
pom, że rea lizac ja  zobowiązań 
wobec państwa jest ich pod
staw ow ym  obow iązkiem  i n a j
bardzie j przekonyw ującym  do
wodem, że uznają program  
F ron tu  Narodowego za swój, 
ruszyło  się u nas z dostawami. 
A g ita to rzy  p ie rw s i daw a li 
p rzyk ład  i oto gm ina R ac ław i
ce wysunę ła się na pierwsze 
m iejsce w  pow. m iechowskim , 
osiągając przeszło 90 proc. p la 
nu rocznego do dn ia  w ybo
rów . W  ta k ich  wsiach ja k  
Racławice, Janowiczki, Kalina  
W ielka i Rędziny Borek ch łop i 
odw ieź li zboże na p u n k t sku
pu do M iechowa m an ifes tacy j
nie, z radością, że mogą dać 
dowód sw o je j obyw ate lsk ie j 
postawy.

Oczywiście, po to  żeby chło
pi w  tych  wsiach dobrze zro
zum ie li ja k ie  znaczenie m a ją  
zbiorowe dostawy, m usie li do
brze popracować ag ita torzy 
F ron tu  Narodowego. Szczegól
nie d a w a li p rzyk ład  poświęce
nia i  rze te lne j pracy członko
w ie  PZPR, z k tó rych  dwóch 
p rzyna jm n ie j trzeba w ym ienić, 
gdyż bardzo a k ty w n ie  i  o f ia r 
nie pracow ali. Są to : Piotr 
Doniec i Józef Podsiadło śred
n io ro ln i ch łop i z Doslońca.

N ie by ło  dn ia , w  k tó rym  
nie zb ie ra liby  się wieczorem  
po pracy z m ieszkańcam i gro
mady, n ie  om aw ia li in te resu
jących chłopów spraw, nie w y 
ja śn ia li zagadnień dla n iek tó 
rych trudnych  do zrozum ie
nia. W  rezultacie tych  ich roz
m ów  ch łop i zdecydowali się 
w ybrać kom ite t założycie lski 
spółdzielni p ro du kcy jne j i o- 
becnie przeszło 10-ciu gospoda
rzy  zgłosiło swoje przystąp ie- 

j  nie do tego kom ite tu . Zrozu
m ie li on i, że lepsze życie, za
dowolenie z pracy i  p iękną 
przyszłość znajdą jedyn ie  we 
w spólnym  gospodarowaniu.

N ie można jednak pom ijać 
i tych ag ita torów , k tó rzy  nie 
należąc do P a rt ii okazali w  
kam pan ii wyborczej sw o ją  
w ie lką  aktywność i sw ó j pa
trio tyzm . Jednym  z n ich jest 
Józef Bielawski z Miroszowa.

J M  BIELAWSKI
P rzew odn iczący  G m innego K om .

F ro n tu  N aród , w  R acław icach  
pow. M iechów

Do kam pan ii wyborcze j n ie  
w yró żn ia ł się on niczym  szcze
gólnym  —■ dopiero przy  gło
szeniu haseł F ron tu  Narodo
wego znalazł swoje m iejsce w  
czołówce gromady, ag itow ał on 
ludz i słowem i czynem.

Jako pierwszy w y p e łn ił 
w szystk ie  obow iązki wobec 
państwa, a potem tłum aczy ł 
inny7m, że po to  by państwo 
nasze by ło  silne i potężne, by 
w ieś o trzym yw a ła  w ięcej ma- 
szyn, nawozów sztucznych i to 
w a rów  przem ysłowych, ch łop i 
pow inn i w  te rm in ie  w yw ią zy 
wać się z obow iązków  wobec 
państwa. Jego słowo i p rzyk ład 
podziała ło na chłopów. I  dzię
k i tem u, że w  kam pan ii te j 
b ra ło  udzia ł w ie lu  ak tyw is tó w  
p a rty jnych  i  bezparty jnych, ta 
k ich  w łaśnie, ja k  Doniec, Pod
siadło czy B ie law sk i, nasza 
gm ina mogła się poszczycić w  
d n iu  w yboró ty  90 procentam i 
wykonanego planu. Poszli z 
nam i wszyscy, prócz w rogów  
jaw nych , lu b  zamaskowanych 
z ku łack iego obozu.

W  kam pan ii wyborcze j dużą 
pomoc okazała nam młodzież. 
Szczególnie liczny udzia ł bra ła 
ona w  tró jka ch  ag itatorów . 
I  trzeba powiedzieć, że z obo
w iązku  tego w yw iązyw a ła  się 
w  większości w ypadków  su
m iennie, zwracając uwagę nie 
ty lk o  na agitację, ale rów nież 
i na za ła tw ian ie  różnych do
kucz liw ych  spraw, z k tó rym i 
ludzie zw raca li się do ag itato
rów . Będzie pam ięta ł S tan is ław  
W łosek ZM P -ow ską ag ita tor- 
kę —  Reginę M anterys z M i
roszowa, k tó ra  pomogła m u za
ła tw ić  w  G m inne j Radzie Na
rodow ej odwołanie, k tó re  zło
żył, gdyż córka m u ciężko 
chorowała, leżała dłuższy czas 
w  szpita lu i  nie m ógł on na 
skutek tego w yw iąźać się ze 
wszystkich obow iązków. Ze
spół orzekający przy Prezy
d ium  GRN na w niosek ag ita- 
to rk i przyznał W łoskow i ulgę.

Podobnie K a ta rzyna  K rupa  
— wdowa, posiadająca nieca
łe 2 ha ziem i nie w iedziała, że

przysługuje je j zniżka w  po
da tku i że przysługuje je j, jako 
matce syna służącego w  w o j
sku, przydzia ł drzewa opało
wego i budowdanego. W y jaśn ił 
je j to  dopiero m łody ag itator,

N ic też dziwnego, że ludzie  
naszej gm iny wdzięcznym  ser
cem w spom inają m łodych agi
ta to rów , a są tacy, którzy7 na
rzeka ją m iędzy sobą, że agita
to rzy  c i teraz już  nie przycho
dzą z ponpocą i radą.

M nie się wydaje , że te j ser
decznej przyjaźn i, jaka zaw ią
zała się między młodzieżą a 
ludnością naszej gm iny, n ie  
można zaniedbać. M łodzież po
w inna  nadal w ype łn ia jąc  u - 
chw ałę Ogólnopolskiego K om i
te tu  F rontu  Ncfrodowego t łu -  
macz>7ć ludziom  praw dę o  na
szym budow nictw ie , służyć im  
pomocą i radą. Że m łodzież 
nasza p o tra fi to zrobić z zapa
łem  i  o fia rnością  św iadczy 
fa k t, że na A pe l Zarządu 
G łównego ZM P  o zaciągu pio
n ie rsk im  w yjecha ło  7-m iu 
m łodych ludzi z naszej gm iny. 
Zaś na w ie lk ie  ob iekty  tak ie  
ja k  Nowa Huta, Jaw orzno i 
inne w y jecha ło  ostatn io aż 
40-tu. Znaczy to, że m łodzież 
nasza ma w  sobie w ie le  zapału 
i  poświęcenia i trzeba, żeby 
ty m  swoim  zapałem i pośw ię
ceniem pomogła w  dalszej p ra
cy naszym K om ite tom  F ron tu  
Narodowego. N iech pom agają 
on i pracującym  chłopom, n iech 
dem askują bogaczy, k tó rzy  do 
dziś nie w yw iąza li się ze 
swoich obow iązków  przez co 
pow ia t nasz jeszcze nie  jes t 
zw o ln iony z m ia rek i  odsypów,

M am y dw a kom ite ty  założy
cie lskie spółdzielni p ro du kcy j- 
n>7ch, k tó re  pow sta ły w  czasie 
kam pan ii wyborczej. N iech n ie  
zbraknie m łodych przy pomocy 
dla  tych kom ite tów , przy w y 
jaśn ian iu  coraz to now ym  lu 
dziom, co to takiego spółdziel
czość p rodukcy jna  i co ona lu 
dziom  daje.

M y, chłop i gm iny Racławice, 
szczycimy się p ięknym i tra d y 
c jam i w a lk  o wolność i  spra
w ied liw ość z obc.ym najeźdźcą 
i z sanacyjnym  ustrojem . To
też coraz w ięcej chłopów  na
biera przekonania, że i teraz 
w  walce o nową socjalistyczną 
wieś nasza gm ina pow inna iść 
w  pierwszym  szeregu. W ierzy- 
m 37, że m łodzież naszej gm iny, 
k tóra tak p iękn ie spisała się 
w  czasie kam pan ii wyborczej 
i teraz nie poszczędzi trudu , by 
przekonanie to ob ję ło  ja k  n a j
większą ilość chłopów.

—  Tak... —  Zdzisiek m ów ił 
pow o li z namysłem, uważnie 
obserw ując „now ych“ . W ięc 
chcecie rozpocząć pracę w  na
szej rrilodzieżowej brygadzie... 
A  w iećie  co to jest m łodzie
żowa brygada?

— No, to jest po prostu... 
m łodzieżowa brygada... -— w y 
rw a ł się któryś.

P arsknę li śmiechem. Zdzi
siek pokręcił głową.

— Nie — pow iedzia ł poważ
nie —  to nie jest po prostu 
grupa m łod37ch robotn ików , 
ja k  to chciałeś powiedzieć. To 
jest ko lek tyw . K o -le k -ty w , ro 
zumiecie?

Nie rozum ieli. B y li zdum ie
n i. Przysłano ich tu  do roboty 
ś lusarskie j w  m łodzieżowej 
brygadzie. I  nagle dow iadu ją 
się, że brygada to nie jest bry7- 
gada, ty lk o  ja k iś  ko lektyw .

■— T rudno W37tłum aczyć co 
to jest ko lek tyw , —  ciągnął 
Kraska — trzeba go poznać, 
zostać jego członkiem . K o lek 
ty w  pomaga, uczy, ale po tra fi 
też ukarać bum elanta, nie
dbalca. Jeżeli chcecie zostać 
członkam i naszego ko lek tyw u  
m usicie zawsze —  w  pracy, 
w  domu i zabawie strzec jego 
honoru, stosować się do jego 
praw , przestrzegać ich. Jakie 
to są praw a — dowiecie się 
później. Rozumiecie teraz?

S k in ę li g łowam i. Ta ta jem 
nicza brygada, k tó ra  jest w ła 
ściw ie ko lektyw em  zaczynała 
ich in trygow ać.

Bry7gada Zdziśka Kraski od 
c h w ili powstania, w  okresie 
przedzlotowym , jest jedną 
z najlepszych m łodzieżowych 
brygad p rodukcy jnych  w  Za
kładach im. Dymitrowa w  
W arszawie. W ysoko przekra
cza normy7, przoduje w  pracy 
zawodowej i społecznej, w  
zdobyw aniu k w a lif ik a c ji za
wodowych. O je j sukcesach 
decyduje dobra, ko lektyw na, 
dobrze zorganizowana robota. 
To. że brygada stała się ko- 
lektyw em , jest g łów n ie zasłu
gą brygadzisty Zdziśka K ra 
ski, jego uporu, w a lk i...

Uczeń — ślusarz 
— brygadzista

We wrzęśniu 1950 roku 
Zdzisiek K raska został ucz
niem  ślusarskim  na W3'dziale 
m echanicznym  Zakładów  im. 
D37m itrow a . Uczniem b y ł Zdzi
siek p ilnym  i po ję tnym . M i
mo że napo tyka ł na szćreg 
trudności w  opanowaniu za
wodu, na filechęć i n ieprzy
chylny stósunek starych fa 
chowców, ju ż  po dwóch m ie
siącach nauk i zdał egzamin 
ślusarski. P ota jem nie podglą
dał robo tn ików  odm aw ia ją
cych m u w y jaśn ien ia  niezna
nych problem ów. Korzysta jąc 
z chw ilo w e j nieobecności ja 
kiegoś ślusarza, chciw ie 
„w c z y ty w a ł" się w  rysun k i 
techniczne, porównywa1 Je x

w yko nyw a nym i przedm iotam i. 
N ie zrażał się docinkam i, k p i
nam i, pogodnie tra k to w a ł 
wszystkie pogróżki w  rodzaju: 
— Jak się nie odczepisz, to 
ja  ci pokażę...

T ym  swoim  uporem, zapa
łem  do nauki, z jednał sobie 
wreszcie praw ie  wszystkich 
robo tn ików  dzia łu  m echanicz
nego. O dpow iada li na jego py- 
tania, nie odm aw ia li w y ja 
śnień. Zdzisiek został dobrym  
ślusarzem, w yko nyw a ł stale 
190— 200 procent norm y. To 
jednak nie W 37s t a r c z ą ło  mu.

—  Ten człow iek p ięciu m i
n u t n ie  może spokojnie usie
dzieć ■— m aw ia ją  o Krasce w  
fabryce.

Zdzisiek jest w  ciąg łym  ru 
chu, bez p rze rw y czymś się 
zajm uje. N iepowstrzym ana 
ogrom na ciekawość Ż37cia 
pchnęła go na różne kursy  za
wodowe. Zaledw ie skończył 
się kurs toka rsk i, a K raska 
ju ż  uczy! się na kurs ie  szofer- 
skim . Dziś m ógłby z powodze
niem  pracować niem al że na 

. wszystk ich w ydzia łach fa b ry 
k i. W  każdą niedzielę jest, 
d la  odm iany, najzagorzalszym 
p iłka rzem  i reprezentac37jn ym  
bram karzem  miejscowego koła 
„S ta li“ . W  żadnej ekip ie  łącz
ności fab r37k i ze wsią nie za
b ra k ło  oczywiście Zdziśka 
K rask i.

K to  by Mry liczy ł zresztą 
rozliczne a skom plikowane za
jęcia  i  zainteresowania m ło 
dego ślusarza! Wszak i  rac jo
na liza to r z niego przedni: 
skonstruow any przez K raskę 
przyrząd do spawania sworzni 
skróc ił s iedm iokro tn ie  czas 
w ykonyw an ia  operacji, znacz
n ie  ją  upraszczając. Jak przy 
tym  w szystk im  Zdzisiek zna j
du je  czas na życie pryw atne, 
ńa częste spacery ze swoją 
dziewczyną do k ina  i parku 
—  jest dla jego kolegów ta
jem nicą.

— Zw róć się do Kraski... — 
K raska ci pomoże... — K raska 
będzie w iedział... — tak ie  po
w iedzenia sta ły się popularne 
na w ydzia le  mechanicznym.

I  Zdzisiek pomagał, w y ja 
śniał, ucz>7l. W zrastało za
ufanie m łodzieży dzia łu  do 
młodego robotn ika. Na zebra
n iu  w 37borcz>7m zetempowcy 
jednom yśln ie  w yśunę li jego 
kandydaturę  do Zarządu. K ra 
ska został przewodniczącym 
koła. W krótce potem w szystkie 
te zajęcia i  zainteresowania 
n ie  w ystarcza ły  mu. Rzekł 
w ięc na zebraniu w  zw iązku 
z Apelem  Zarządu G łównego 
w  spraw ie Z lo tu :

—  Co to w łaśc iw ie  za po
rządki, że nie ma u nas m ło
dzieżowej brygady. Pow inna 
ona istnieć ju ż  od dawna. Le 
p ie j późno n iż n igdy i pow ia
dam  wam , że je ś li za dwa ty 
godnie b rygad i nie rozpocz
nie pracy, to Ja nie jestem 
K raska—

—  Jak Z W A W N  — 
ZW A W N -em  —  tłum aczono 
Krasce —  nie by ło  w  n im  na 
w ydz ia le  m echanicznym  m ło
dzieżowej brygady...

—  A le  będzie —  prze ryw a ł 
K raska  —  bo ja k  ZW A W N , 
ZW A W N -em  rządz ili n im  ka
p ita liśc i, a teraz nie rządzą...

t— Człow ieku —  unosili się 
in n i -— zrozum: wąskie gardło, 
na jtrud n ie jszy  odcinek fa b ry 
k i, to mechaniczny. I  co, 
chcesz zupełnie robotę zawa
lić?...

—  Chcę ją  podnieść...
Opędzano się od K ra s k i ja k

od uprzykrzonej m uch}7. N ic 
nie pomągało — mucha nie 
była  p łoch liw a. Początkowo 
ani upór Zdziśka, ani au to ry
te t koła ZM P  i poparcie pro
je k tu  przez . całą m łodzież nie 
odnosiło skutku. Dopiero in 
te rw enc ja  Zarządu Zakłado
wego i o rgan izacji pa rty jne j 
w p ł}7nęła na zm ianę decyzji 
k ie row n ic tw a .

Chętnych do pracy w  b ry 
gadzie było w ie lu  —  praw ie 
wszyscy m łodzi robotn icy  w y 
dzia łu mechanicznego chcie li 
być je j członkam i. Zdzisiek 
dobrze zastanaw iał się kto  
może i pow in ien pracować w  
brygadzie. W spólnie z Tad
k iem  Za lew skim  — ak tyw is tą  
zetem powskim  i z Zarządem 
Zakładow ym  w yb ra ł ośmiu 
m łod}rch, k tórzy  ich zdaniem 
po w in n i b y li znaleźć się w  
brygadzie. W yb ie ra ł robo tn i
ków  raczej m n ie j » w y k w a lif i
kowanych, ale za to pełnych 
zapału, chęci do pracy.

Przodującym  m łodym  ro 
bo tn ikom  tak  tłum aczył, k ie 
dy us iłow a li przekonać go, że 
postępuje niesłusznie, że w  ta
k im  składzie bi737gada nie po
radzi sobie:

— G dybym  w z ią ł do bryga
dy przodow ników , z ro b ilib y 
śmy na pewno 200 albo w ię
cej procent norm y. A  reszta? 
Reszta pracow ałaby po stare
mu. nie ucząc się niczego no
wego. A  przecież chodzi nie 
ty lk o  o osiągnięcie w ysokie j 
wydajności, ale przede wszy
s tk im  o to, żeby się ludzie na
uczyli pracować lep ie j, żeby 
zdob37l i  k w a lifika c je , żeb.y stali 
się św iadom ym i robotnikam i... 
P rocenty p rzy jdą  później. Ta
k ie  jest •— m oim  zdaniem — 
zadanie b ry g a d y ..

W ten sposób K raska — 
przodow nik j rac jona liza to r i 
sportow iec został brygadzistą 
i wychowawcą. Tak , bowiem 
rozum ia ł swoje — jako bryga
dzisty — obow iązki.

Trzeba się uczyć
Zobowiązanie zlotowe — 

„w ykonyw ać 120 procent nor
m y“  — brygada w ykonyw a ła  
i często przekraczała. B y ło  to 
zasługą K rask i 1 Zalewskiego. 
W szystkie trudne, skom pliko
wane roboty wykonywali we

dw ójkę. In n i członkow ie b ry 
gady nie zna li roboty, nie 
um ie li jeszcze dobrze praco
wać.

— Co z tego — m ó w ił K ra 
ska do Zalewskiego —  że 
w yko nu jem y 120 procent nor
m y, k iedy w łaśc iw ie  sto im y w  
m iejscu.

— Jak to: w  m iejscu? — 
nie zrozum iał Zalewski.

— A no tak : wszystkie tru d - 
. niejsze roboty w yko nu jem y ty
i ja. Pozostali są w łaściw ie  
naszym i pom ocnikam i. A  prze
cież nie o to nam  chodzi.

— Trzeba ludz i uczyć... —  
w yciągną ł w niosek Zalewski.

—  Masz rację. I  będziemy 
uczyli. Tak, żeby każdy mógł 
w ykonyw ać nawet n a jtru d 
niejsze roboty...

Szło to niełatwo...
Zdarza ły się w yp ad k i zm ar

nowania m ateria łu , zepsucia 
roboty. A le  zdarzały się co
raz rzadziej. I nie ty lk o  d la
tego, że zw iększały się um ie
jętności chłopaków. W raz z 
tym  -rodziło się poczucie od
powiedzialności za robotę, p ra
gnienie w ykonan ia  je j ja k  
na jlep ie j, okazania się god
nym  im ien ia  członka brygady 
K raski.

„Mówi**
W iele trudności i k łopotów  

m ia ła  bry7gada z „n o w y m i“ . 
B } i i  to m łodzi robotnicy, 
przydzie lan i do brygady przez 
k ie row n ic tw o  Zakładów. N ie
k tó rzy  członkow ie brygady 
patrz}7l i  na to niechętnie.

— Cóż to przedszkole u nas, 
czy co... •— m ów ili.

— N ie przedszkole, ale 
praw dziw a szkoła —  tłum a
czyli opornym  K raska i Za
lewski. — M ądry teraz jesteś, 
nauczyłeś się pracować i 
chciałbyś żyć spokojnie, nie 
myśląc o innych. A  przecież* 
in n i też chcą umieć, chcą na
uczyć się zawodu...

W brygadzie u - f :~'źły się 
pewne prawa i : czaję, nie
znane młr. żym  robotn ikom  
pracującym  indyw idua ln ie .. 
T a k im  żelaznym prawem , o 
k tó re  długo K raska m usia ł 
walczyć, by ło  przestrzeganie 
porządku w  czasie pracy i 
sprzątanie stołów  i ha li po” za
kończeniu zmiany.

— Tu nie chodzi o moje 
„w id z im is ię “  — przekonywał 
brygadzista — ale w iecie sa
m i, ile  czasu zabiera szukanie 
ginących ciągle narzędzi, grze
banie się w  m ateriałach... Po
rządek, dobra organizacja 
zwiększa wydajność.

S łucha li zw yk le  w  poważ
nymi skupieniu , k iw a li na znak 
aprobaty g łowam i. A le  na głos 
syreny pędzili do szatni, nie 
in teresując się stanem w a r
sztatu. K raska sprzątał stoły, 
zam ykał szafki. A  nazajutrz, 
m im ochodem  m ó w ił:

— Aha, Rybitwa, wczora j 
znów zostawiłeś bałagan na 
stole i n iezam kniętą szafkę...

—  Tak? N iem ożliwe —  dzi
w i ł się R yb itw a  —  w idocznie 
zapomniałem...

W krótce jednak wszyscy 
przyzw ycza ili się do hasła 
K rask i: „Ś lusarz ma na stole 
porządek“ ,..

Tak rodz ił się ko lektyw ...

W alka  o plan
— Najważniejsze nasze za* 

danie — m aw ia ł K raska do 
swoich chłopaków — to w a l
ka o w ykonan ie  i przekrocze
nie planów.

Od w ykonan ia  p lanu prze* 
w ydz ia ł mechaniczny7 zależy 
p lan całych Zakładów. P raw ie 
wszystkie bowiem pozostałe 
w ydz ia ły  produkują z* pó łfa
b ryka tów  w ykonyw anych na 
mechanicznym. A  z tym  pla
nem nie było na jlep ie j. S łu
sznie m ów iono, że mechanicz
ny to wąskie gardło Zakładów. 
W iedzia ł o t 3-m Kraska. Toteż 
wszystkie w y s iłk i k ie row a ł na 
ja k  najlepsze, najpełniejsze 
w ykonyw anie  planów.

Szczególnie gorący okres 
przeżywała brygada przed 
wyboram i. Wszak to Z akła
dom D ym itrow a przypadł w  
udziale zaszczyt — wraz z 
ośmioma innym i zakładam i —■ 
wezwania do czynu wyborcze
go całego kra ju .

Już wtedy7 Kraska b y ł pe
w ien sw oje j brygady. W iedział, 
że brygada może podjąć w y 
sokie zobowiązanie i że je 
na pewno wykona. W ie
dział, że jeżeli zajdzie potrze
ba to i w  niedzielę s taw ią się 
wszyscy do roboty, a na w y 
konanie p ilnych zadań po pra
cy zawsze można liczyć. Jakoś 
n igdy brygada nie zastanawia
ła się nad tym i sprawam i —  
po prostu było to natura lne —• 
„potrzeba — więc się ro b i“ ..»
I ty lk o  kiedyś w  niedzielę, 
gdy w yko n yw a li p ilne  zamó
w ienie dzia łu montażowego, 
k tóryś  z chłopaków odezwał 
się niespodzianie:

— Wiecie... ja  tego zupełnie 
nie rozumiem... Jaka siła przy
gnała m nie dziś do fa b ry k i — 
przecież wcale nie musiałem  
tu przyjść. I na pewno pracu
jąc indyw idua ln ie , ani by m l 
się śniło robić w  niedzielę... 
Co m nie trzym a w brygadzie? 
Przecież tu wcale nie jest 
lekko — nieraz tru d n ie j niż 
gdzie indziej...

J °  Jest w łaśnie ko le k tyw  
—  w y jaśn i! natychm iast Zdzi
siek. Słusznie powiedziałeś, 
że nie ła tw o — nigdzie dziś 
nie jest ła two, A le  my, nasza 
brygada, idziem y naprzeciw 
trudnościom  razem, gromad
nie. nie walczym y z n im i w  
pojedymkę. I dlatego odnosi^ 
m y zwycięstwa.

Z Y G M U N T  S Z E L IG A
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Rozpoczął się grudzień — ostatni 
m iesiąc trzeciego roku Sześciolatki, D la 
każdego robotnika, dla każdego od
dzia łu p rodukc ji grudzień staje się 
m iesiącem ostatecznej, rozstrzygającej 
b itw y  o zwycięskie wykonanie planu 
rocznego,

W większości zakładów w łó k ie n n i
czych Łodzi szybciej obracają się w rze
ciona, szybciej biegną czółenka krosien. 
Z  dn ia na dzień wzrasta wydajność 
pracy, z dn ia na dzień krzyw a w y n i
ków  produkcyjnych pnie się w  górę.

Jako jedna z pierwszych zada
n ia  trzeciego roku  Sześciolatki, w y 
konała przed term inem  załoga Za
k ładów  Przem ysłu W ełnianego im . 
„W iosny Ludów “ , w  je j ślady poszła 
załoga Zakładów  im . Reymonta.

Są jednak w  tejże samej Łodzi rów 
nież tak ie  zakłady, k tóre nie w yko 
n u ją  swoich planów produkcyjnych. Do 
n ich  należą Zakłady Przemysłu B aw e ł
nianego im . A rm ii Ludowej, a szcze
góln ie oddział I I ,  w  k tó rym  pod k ie 
row n ic tw e m  starszych pracuje praw ie 
w y łączn ie  młodzież.
/  W  lipeu oddział ten w ykona ł 95,1 

' proc. miesięcznego planu p rodukcji, w 
sie rpn iu . 91,6 proc., we w rześniu zapi
sał się 97,9 procentam i, a w  paździer
n ik u  znowu w ykona ł plan zaledwie w 
88,3 proc.

N ie przyn iósł poprawy również lis to 
pad. Do niedawna młodzież skarżyła 
się na to, że nie ma dostatecznej ilości 
w ą tk ó w  i osnów! Obecnie w ą tk i i osno
w y  są dostarczane w  odpowiedniej ilo 
ści, a jednak w ykonanie planów dzien
nych  niew iele się popraw iło.

M a js tro w ie  skarżą się: „T kaczk i na
sze często bez przyczyny odchodzą od 
krosien, czas ucieka, tymczasem k ro 
sno sto i“ .

M łoda tkaczka z oddziału, tow. B a r
bara M iko ła jczak  jest zdolną pracow ni
cą. Opanowała szybko ynetbdę Kow alo
w a i w okresie nauki po tra fiła  osią
gać 105,4 proc. bazy. M in ą ł okres szko

lenia, tow. M iko ła jczak pracuje po sta
rem u — osiąga zaledwie 83 proc. bazy 
produkcyjne j. I  ta k  jest —  niestety —  
z w ie lu  tkaczkami.

Tow. K rystyna Kieszek i  w ie le  in 
nych tkaczek, wśród k tó rych  zna jdu ją  
się także cz łonkin ie ZM P, choć zdają 
sobie sprawę po k ilk u  godzinach pracy, 
że do w ykonania planu dziennego b ra
kn ie  im  jeszcze w iele tysięcy w ątków , 
wzruszaią ty lk o  bezradnie ram ionam i 
i  nie zw iększają tempa pracy, aby nad
rob ić zaległości.

A  tymczasem pracująca na te j samej 
sali tkaczka tow. Janina Piechota w 
ostatn im  kw a rta le  osiąga średnio 116 
proc. bazy produkcyjne j. Dobre w y n i
k i produkcyjne osiągają a k tyw is tk i 
ZM P Pelagia Lewa, G ruzińska i  inne.

Czy te przodujące tkaczki pracują 
w  innych warunkach? Nie.

A więc przyczyna niew ykonyw ania 
planów leży zupełnie gdzie indziej.

Anna K raw iec, młoda, zdolna tkacz
ka. k tóra jeszcze nie tak dawno temu 
przodowała, a ostatnio opuściła się w  
pracy i nie w ykonu je  norm y, pyta ze 
zniechęceniem:

— Po co mam pracować lepiej?
Dziewczynie te j nie odpowiedział 

n ik t  na to pytanie. I  w łaśnie tu  tk w i 
główne źródło n iew ykonyw an ia  pla
nów.

Tkaczki Oddziału I I  ZPB im. A rm ii 
Ludow ej są przecież częścią klasy ro
botniczej, w idzą rozwój naszego wspa
niałego budow nictw a i wiedzą bardzo 
dobrze, że m am y jeszcze w ie le  braków  
i niedomagam Zresztą także one same 
odczuwają b rak dostatecznej ilości 
w ie lu  a rtyku łó w  masowego użytku. 
Nie zawsze otrzym ać mogą one w  do
statecznej ilości np. białego płótna, tego 
płótna, k tóre same produkują . W iele 
tkaczek tego Oddziału przybyło do za
kładów  ze w si i w ie  doskonale, ja k  
wzrasta zapotrzebowanie wsi.

A le  zaspokojenie tych potrzeb zale
ży przecież w łaśnie od wzrostu pro
dukc ji, od ich w łasne j pracy. A by było 
w ięcej białego płótna — trzeba lep ie j, 
pracować. G dyby natom iast tak, ja k  
to czyni część tkaczek z ZPB im. A rm ii 
Ludowej, nie w ykonyw a ła  swych zadań 
produkcyjnych większość robotn ików  
— górników , hu tn ików , metalowców, 
robo tn ików  najmniejszego choćby za
k ładu — wówczas zaczęlibyśmy cho
dzić boso i głodno, a k ra j stałby się 
łupem  dla wrogów, czyhających na na
sze ziemie.

Oczywiście, tak się n igdy pic stanie.
Przytłaczająca większość robotników , 
górn ików , hu tn ików , pracujących w  
trudn ie jszych w arunkach niż tkaczki 
ZPS im . A rm ii Ludowej, pokonuje w ie
lok ro tn ie  większe trudności i  z hono
rem w ykonu je  swoje zadania produk
cyjne. Wiedzą oni bowiem, że od ich 
pracy zależy szybszy wzrost dobrobytu 
i s iły  k ra ju  — że ich praca — to pod
stawo s iły  Polski Ludow ej i gw aran
cja niepodległości naszego narodu.

Oczywiście, młode tkaczki chcą na 
pewno z całego serca, aby ludzie mo
g li żyć coraz lepie j, ty lk o  zniechęcają 
się trudnościam i i da ją się wodzić za 
nos różnym  pachołkom wrogów, którzy 
chcie liby w idzieć, Polskę słabą, biedną 
i narażoną na u tra tę  niepodległości.

Każda tkaczka z ZPB im. A rm ii L u 
dowej, ja k  i w  innych zakładach w łó
kienniczych, otrzym ała kartę, w  k tóre j 
wpisu je  codziennie swoje w y n ik i pro
dukcyjne. K a rta  ta jest leg itym acją je j 
pa trio tyzm u. C y fry  oznaczające w  te j 
karcie ilość w yprodukow anych w ątków  
są sprawdzianem, ja k  skutecznie w a l
czy ona o plan przy swoim  warsztacie, 
ja k  rea lizu je  Program  F ron tu  Narodo
wego.

*
Za bierność w ie lu  m łodych tkaczek w 

obliczu .ostatnich dni w a lk i o plan w i
nę ponosi Zarząd Zakładow y ZM P Od

działu I Ł  ZPB im. A rm ii Ludowej. Z a -: O tw ieram y dziś na lamach , w ia ją  się oszukiwaniu szkoły — 
rząd zakładowy jest przecież po litycz- j „Sztandaru M łodych“  — „szkol- I dzia ła ją w  interesie swych ko- 
nym  k ie row n ik iem  ogromnej większo- i ną skrzynkę pytań i odpowie- 1 lęgów, w  interesie naszego pań- 
ści załogi tego oddziału, k tórą stanowi i dzi“ . Będziemy tu odpowiadać | stwa i dlatego .pow inn i oni być 
młodzież. Tymczasem towarzysze z za- j na różnorodne pytania dotyczą- szanowani i cenieni, jako dobrzy 
rządu ZM P nie pracują z m łodzieżą; ce życia, pracy i nauki uczniów j koledzy. P raw dziw a przyjaźń i 
m ało in teresu ją się je j w yn ika m i pro- , i studentów. Spośród pytań na- koleżeństwo polega bowiem nie 
du kcy jnym i. N ie uczą je j, ja k  należy J desłanych do redakcji i tych. Ina pobłażaniu i uk ryw an iu  cu- 
pokonywać trudności, ja k  z n im i w a l- I które zna jdu jem y w  skrzynkach c'zvch błędów, a na zapobiega 
czyć. i pytań i odpowiedzi w  n iektó- I niu i u jaw n ian iu

Wśród tkaczek, k tóre nie w yko nu ją  I , , . . .  . , ,
P lanów jest w ie le członkiń ZMP. Zj 1 1 pdpowiadam y dziś na _trzy, do- |
m iast walczyć z biernością _ innych 
dziewcząt i zamiast prowadzić je  do 
szturm u na plan, znaczna część zetem- 
pówek sama opuściła się w  pracy. Za
rząd ZM P, k tó ry  musi przecież o tym  
dobrze wiedzieć, zupełnie nie niepokoi 
się, że członkowie ZM P nie w ype łn ia ją  j JEST Z ŁY M  KOLEGA,?

rych szkołach — w yb ra liśm y i nigdy się one nie .powtórzyły, 
odpowiadam y dziś na trzy,
tyczące bezpośrednio nauki. ; CZY TO PRAW DA ŻE

j „D W Ó JK A “ NA PIERW SZY 
UCZEŃ K TÓ R Y  N IE  i OKRES JEST „N IE G R O Ź N A “ . 
ŚC IĄG AĆ , ODPISAĆ j BO DO K O Ń C A  RO KU D A LE -

CZY 
DAJE
LE K C JI I N IE  PO DPO W IADA,

swego podstawowego obowiązku — 
w ykonyw an ia  planów.

Zakładowa Organizacja ZM P — to j 
bo jow y pom ocnik organizacji p a rty j-  I 
ne j w  w ychowaniu m łodzieży pracują
cej w  zakładzie. Jest ona odpowiedzial
na za tę młodzież, toteż mu i  ostro 
zwalczać zaniedbania w pracy, tłum a
czyć znaczenie te j pracy dla Ojczyzny, 
aby nieustannie podnosić aktywność 
m łodych tkaczek.

W ym iana leg itym acji zetempowskieh 
pomoże w  podniesieniu świadomości 
zetempowćów w  ZPB im. A rm ii L u 
dowej oraz ich aktywności p rodukcy j
nej. A m bic ją  każdej zetempówki po
w inno  być osiągnięcie szybkiego w yko 
nyw an ia  planów dziennych', aby nową 
leg itym ację przyjąć w  poczuciu dobrze 
spełnianych obowiązków.

Do końca roku, rea lizac ji trzeciego, 
decydującego roku P lanu 6-letniego po
zostaje zaledwie k ilkanaście dn i. Przed 
młodzieżą ZPB im . A rm ii Ludow ej stoi 
w ięc poważne i odpowiedzialne zada
nie ruszenia szturmem do w a lk i o w y 
konanie planów produkcyjnych swoje
go zakładu.

T. SZCZEPAŃSKI

*  N ie— tak i uczeń jest w łaśnie 
dobrym  kolegą. Uczniow ie, k tó 
rzy ściągają, oglądają się ty lko  
za podpowiadaniem, odpisują.

CZY SĄ A K T Y W IS T A M I 
U C ZN IO W IE , K TÓ R ZY ŹLE 
SIĘ UCZĄ?
■ Nie — tacy uczniowie nie są 

aktyw istam i. A k tyw iśc i — to 
na jbardzie j św iadom i uczniowie, 
którzy zawsze i wszędzie przo- 

ieh tak. by i dują. z k tórych bierze przykład 
cała młodzież. Nie można być 
aktyw is tą  jedynie w  słowach, 
w referacie czy pogadance, a 
czynami nie popierać swoich 
słów. Nie można na przykład 
innych nawoływać do nauki, 
mając jednocześnie „d w ó jk i“ , bo 
w tedy koledzy zawsze słusznie 
mogą powiedzieć — ty  nas po
uczasz. a sam uczysz się gorzej 
od ńas. Np. aktyw iśc i zetempow 
scy w  Szkole Ogólnokształcącej 
n r 1 w K rakow ie  m ają prawo 
stanąć przed młodzieżą i w ym a-

KO I T A K  ZD ĄŻĘ SIĘ  JESZ
CZE NAUCZYĆ?

Nie — nieprawda. Uczniowie 
obowiązani są uczyć się syste
matycznie, codziennie. T y lko  ta 
ka nauka bowiem  pozwala na 

| lekcje, um ieją m nie j, uczą się | u trw a len ie  wiadomości. Być rao- 
| gorzej, nie opanowują w iado- j że. że zdarzy się tak, iż ucznio- 
j mości wym aganych przez szko- i w ie, którzy teraz a nawet na 
tę, a niezbędnie potrzebnych w  i półrocze będą m ie li dw ó jk i, a gać od nie j dobrych w yn ików  w  
ich przyszłej- pracy zawodowej. ] potem przez k ilk a  wieczorów uce_ p o n i e ś  sami uczą s;? 
czy studiach. Tak np. w  Szkole | czy nocy „przysiądą fa łd “ . 1 
Ogólnokształcącej przy ul. Smól- i przerobią m ateria ł, o trzym ają 
ne j w  W arszawie uczeń klasy ; nawet dobry stopień. Będzie to 
X  b M acie j B orkow sk i przez j jednak na pewno nauka „po 
cały okres nie uczył się, ściągał. ! łebkach“ , szybko w yw ie trze je  z 
oglądał , się ty lk o  za podpowia- | g łowy. A  przecież chodzi nie ty l-  
daniem ■— co doprowadziło do j ko o stopień, a g łównie o to czy 
tego, że na I  okres otrzym ał 4 i w iadom ości zdobyte w  szkole j ńież ak tyw iśc i tacy ja k  M icha ł 
oceny niedostateczne.' j zostały przyswojone trw a le , czy : T ura la  i Bolesław Jelonek. Po-

A  uczniowie, k tó rzy  dają ścią- jmożna je  będzie z pożytkiem  ¡dobnie uczą się i in n i ak tyw iśc i 
gać, odpisywać lekcje, podpo- ; stosować w  przyszłej pracy. M a- 1 
w iada ją — pomagają tym  sa- 1 te ria ł naukow y w  szkole jest 
m ym  innym  w  nieróbstw ie, tak  rozłożony, by uczeń bez spe- 
przyczynia ją się do tego. że ich cjałnego trudu  mógł gó w  ciągu 
koledzy uczą się gorzej, że w ! roku systematycznie, stale przy- 
przyszłości będą z łym i sttiden- I swaiać sobie i u trwalać, 
tarni, będą źle pracować, prr.yno- ! T ak więc. uczniowie, którzy

dobrze. Np. Jurek K raśn ick i 
członek zarządu klasowego 
ZM P ma stopnie same dobre i 
bardzo dobre. Same oceny do
bre i bardzo dobre m ają rów -

w  te j szkole.
Tak więc jedność słów  i czy

nów to podstawowa cecha ak
tyw is ty  naszej organizacji.

Miesiąc Pogię&lenśa Przyjaźni w !iw®J Hucie
-  w mieście wznoszonym dzięki pomocy kraju Rad

K ilkudz ies ięc iu  osobowa g ru - j s taw ia ją  w k ład  w ie lk iego na- , się kiermasze ks iążk i radzieckie j
pa m łodzieży wychodzi z wago
nu  niosąc wieńce. Na piersiach 
czerw ien ią się zetempowskie 
k ra w a ty . To tu ta j, w  P oron i
n ie  ży ł On, W ie lk i Len in  ■— 
szepcze m łoda dziewczyna do 
towarzyszącego je j chłopaka.

G rupa ta, to przedstaw icie le 
m łodzieży z Nowej H uty. P rzy
b y li oni do Poronina, by złożyć 
w ieńce u stóp pom nika Lenina 
i  zw iedzić muzeum. Śnieg skrzy
p i pod butam i, m łodzież idzie 
szybko.

Nowa Huta, m iasto i  kom b i
nat. k tó re  powstają dz ięk i _ po
mocy Zw iązku Radzieckiego, 
m iesiąc przy jaźn i obchodzi 
szczególnie uroczyście. Na ścia
nach ha l poszczególnych ob iek
tów  kom binatu, na ścianach do
m ów  ręce robotnicze, ręce m ło
dych chłopców i  dziewcząt w y 
m alow a ły. szereg haseł o p rzy 
ja źn i Polsko - Radzieckie j. L icz
ne tab lice i w ykresy przed-

szego przyjacie la  w  rozw ój No
w ej Huty.

Co wieczór t łu m y  lu dz i scho
dzą się do św ietlic , by w ys łu 
chać pogadanek o budowie ka
na łu W ołga — Don, o w ie lk ich
budow lach kom unizm u, o teo rii ! kiermasz.

urządzane przez Dom K siążki i 
PP.K „R uch“ , Dzień w  dzień 
dziesią tki ludz i przechodzą przez 
lo ka l krakow sk ich  zakładów ga
stronom icznych „G ig a n t“  w  
Nowej Hucie, gdzie odbyw a się

Paw iowa, o m łodzieży komso- 
m olskie j. Jak im  powodzeniem 
cieszą się te odczyty, niech 
świadczy fak t, że odbyło się ich 
w tym  mies;ąeu przeszło 190, a 
na każdym  św ie tlica  była w y 
pełniona aż po brzegi.

P iękne słowa w ierszy Puszki
na, .w y ją tk i z powieści Tołsto ja 

odczytywane na licznych w ieczór 
kach i im prezach urządzonych 
z okazji miesiąca zachwycają 
wszystkich. Zarów no starsi ja k  
i m łodzież zadają w tedy py ta 
nia, gdzie można kup ić  książki 
zaw ierające w  całości te u tw o 
ry. I  to w łaśnie zostało um ożli
wione dzięki dobrej organizacji.

W każdą niedzielę odbyw ają

— Poproszę o Tołsto ja, o 
Puszkina, a ja  o „B u rzę “  l i i i  
Erenburga. Można nabyć każdą 
książkę autorów  radzieckich 
wydaną w  języku polskim .

M łodzieżowe zespoły- a r ty 
styczne występujące z p rogra
mem radzieckich ' u tw orów  tea
tra lnych , tańców i pieśni w zbu
dzają zachwyt m ieszkańców 
osiedli nowohutniCkich. W ystę
pu ją one nie ty lk o  w Nowej 
Hucie, wyjeżdża ją często do po
b lisk ich  wiosęk, by tam  tańcem, 
pieśnią, pogadanką m ów ić i za
znajam iać z życiem i k u ltu rą  
na iodów  radzieckich.

M IC H A Ł  S Z N A P K A  
K rakó w

sząc tym  szkodę gospodarce na- m ają na pierwszy okres d w ó jk i 
rodowej. I dlatego za to, że w  ' zm arnow a li w ie le cennego cza- 
tej samej klr.?:e u oceń Borłsow- su. nie w yw iąza li się z obowiąz- 
ski ma na I okres oceny niedo- ¡ ków, ja k ie  nakłada na uczącą się 
stateczne — ponosi tównież od- j m łodzież Rząd i Partia , cały na- 
powicdzialność kol. Kom osiński, i ród —  m arnu ją  oni codzienny

Nasza szkolna skrzynka py
tań i odpowiedzi jest o tw arta . 
Pytania i  uwagi do te j skrzynk i 
można nadsyłać na adres: Reda-

zetempowiec, k tó ry  dawał Bor- tru d  swoich rodziców, k lasy ro - keja „Sztandar M łodych“ , W ar- 
kowskiem u ściągać, odpisywać j botniczej, mas pracujących, k tó 

re nieraz kosztem o fia r i w y 
rzeczeń starają -ię zapewnić j 
uczącej się m łodzieży m ożliw ie  | 
najlepsze w a run k i nauki.

lekcje.
Uczniowie, k tórzy  nie dają 

ściągać i odpisywać lekc ji, nie 
podpowiadają, słowem, sprzeci-

szawa, A l. I A rm ii W ojska Pol
skiego 11, z dopiskiem  na ko
percie: Szkolna Skrzynka P y
tań i Odpowiedzi.

Roz zerzajnn ruch pionierski mc wszystkich zakładach pracy

Brygaiły młodzieżowe z ZHTK w Poznaniu 
likwidują wąskie gardła produkcji

W  brygadzie m łodzieżowej ; od lew nia to jedyny dział, któ ry Pawlaka z zobowiązaniem pod- 
im . T. Kościuszki w  Zakładach ; pozostaje w  tyle, że przez od- ję tym  na zebraniu brygady, na 
Naprawczych Taboru Ko le jo- lew nię nie może być wykona- i k tó rym  om awiany był Apel 
wago w  Poznaniu pracuje kol. ; ny plan produkc ji zakładów, a Zarządu Głównego ZM P w 
Z yg fryd  K ap tu r. Jest on przo- ! oznacza to przecież opóźnienie . spraw ie zaciągu pionierskiego, 
dow n ik lem  pracy, w yrab ia  prze- | w  oddaniu do użytku  parowo- „W  dyskusji — czytamy w
cietnic
menele

189 proc. norm y. W mo- ! zów tak potrzebnych
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5 v ^  v^ca zam knięta r.a w ie lką  k łódkę w szafie ob.
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•rad ye je  w o jska polskiego. 17.20 f 
K oncert O tk . Rózgi. Łó dzk ie j ,  
p  R. p.d. H . D ęb icka, 13.00 N a  * 

szerokim  świecie, 18.15 E lim i- ą 
nacja  M ieclzynai octowego K o n - 4 
kursu Skrzypcowego im . H . i  
ź W ien iaw skiego w  Poznaniu, O 

’ 1.4.3 A ud. dla wsi. 19.00 R epor- f 
taż lite ra c k i, 19.15 K oncert O: k. f 

P. R. p.d. S i. Raehonia. 20.73 i  
W ind. sportow e, 20.30 M u zy k a  \  
ro zryw ko w a . 20.50 O dpow iedzi t 
fa li 59, t i r  : K oncert c.hopi- f 
to-.wyki w w y k . J. E k ię ra , 21.32 
„ O rfy “ ode. opow. A. Ostoi, 
21.11 M u zy k a  ro zryw ko w a  w  , 
w y k . Sekstetu P. R. 22.15 M u - ę 
zyka ‘taneczna. 22.10 A ud. z ey-  ̂
k lu  .'.N ajp iękniejsze u tw o ry  
kam e ra ln e “ .

Na ¡ío. w ic korespondencji

è h M uz yka, .50 kalendarz
i R,a-diowy, 6.0!) . K oi rt, 8.5ÖV A¡ud. dla VI, 9.1 M uzyka ,
? 9J•5 M u z j ksime rai na, 9.50
ł P<rzerwa, 10.55, A ud. dl a k l. I  i
à I I , 11.15 î iluz>d<a i a k t ualności,r 11.45 GłOi- *ją koibie:ty, 12.15ł 'la swój ska ' :.4.5 Aud.
ł dl a wsi, 13.00 „Wie!Ś tańczy i
4 'lewa“ , Koine<srt Oi k.iA Rc;>/.gł. Sz czec i'ńs.1ci ej . R. p.d.
r W .tadysła\va C siei«?;.jO. 13.."5
i .Pi 30 A tidy cja dla
4 ;iee.i, 16.,20 Sor■oki — A lc k -
A Landrow ■Mat;ros i a torium
Y

4 (w y k . zes 
Głos maj;

P-’,P
>bie

i i  WR,K). 16.55 
,05 Józef

4 H au ke  — Bo:sak pog. m gr. Z.
Ć w ieka  z cy;klu „Postępowe

Co robić, aby tro je  ludzi po
m ieściło się w  jednym  łóżku (no 
i przy ty m  dobrze wypoczęło 
po pracy), aby 23 osoby chcia
ły  pi scować w trzech m ałych 
pokoikach?

Taką zagadkę do rozw iązania 
przesła ł nasz czy te ln ik  ob. Cze
sław  W ięckow ski z PO M -u we 
W rzącej W ie lk ie j, pow. Koło 
w o j. poznańskie.

Pisze on: „Nasz PO M  jest je 
dynym  w  powiecie. Do pracy 
ludzie przyjeżdżają z odległości 
30 — 38 km . Teraz w okresie 
z im y w ie lu  z n ich musi nocować 
na m iejscu. W praw dzie syp ia l
nie mamy, ale w stosunku do 
ilości p racow ników  jest ich za 
mało —  i w łaśnie trzech musi 
spać w  jednym  łóżku.

PO M  mieści się w  dużym bu 
dynku, ale k ilk a  pokoi za jm u ją  
tu te js i nauczyciele z rodzinśm i, 
chociaż P rezydium  PRN w  Kole 
i  PW RN w  Poznaniu, dokąd już  
zwracaliśm y się, wiedzą o tym , 
że d!a nauczycie li jest specja l
ny dom w  naszej gromadzie.

N iestety n ic m m  nie odpow ie
dziano m im o ,’;-;: sprawa ta ciąg
nie się od września 1951 r. a 
stan jest k ry tyczny . N ie może
my też przy jąć nowych pracow 
ni ków, fachowców  — bo nie ma 
ich gdzie pomieścić — ...a trzech 
mieszkańców jednego łóżka — 
czwartego n a ’ pewno nie p rz y j
m ie“ .

Przyznajem y czy te ln iko w i ra 
cję, gdy oburza się na ten stan 
rzeczy. T rudno nazwać w yp o 
czynkiem  spanie trzech ludz i w 
jednym  łóżka T rakto rzyśc i i 
pracow nicy PO M -u we W rzącej 
W ie lk ie j m ają praw o żądać usu 
n ięcia tych niedociągnięć. Jeśli 
te b ra k i ciągną się ju ż  od 1951 r. 
to widocznie n iek tó rym  pracow
n ikom  w  P ow ia tow e j Radzie 
Narodowej i D y re k c ji POM w 
Poznaniu pap ie rk i zasłoniły 
człowieka, jego potrzeby.

W raz z załogą P O M -u we 
W rzącej W ie lk ie j domagamy sic  
usunięcia tych braków .

RED.

JERZEGO K L IM A  
Iw .

naszej protokole z tego zebrania — za- 
odbierania zdobytego I gospodarce. bra ł głos tow. Palma, k tó ry  za-

przcz brygadę proporca podjął j Dzięki zobowiązaniom m ło- proponował utworzenie bryga- 
on w  im ien iu  swych kolegów j dzieży. dzięki z likw id ow a n iu  dy szturm owej. Brygada nasza 
zobowiązanie: j wąskiego gardła w  Zakładach, p ro jekt poparła i przyszła do

„ Brygada nasza postanawia 1 plan roczny zostanie na pewno przewodniczącego Paw laka z 
przepracować w odlewni 100 wykonany. prośba o wyznaczenie trudnego
godzin dla  usunięcia „w ą sk ie - Podobnie postanow ili rozpra- odcinka pracy, 
go gardłu“ . ! w ić  się z trudnościam i koledzy j — Dobrze — pow iedzia ł

Wzywam równocześnie wszy- z. brygady im . Ostrowskiego ; przewodniczący — pracujcie 
sik ie pozostałe brygady, aby ■ przy DOKP Poznań. Zaczęło w ięc w  oddziale kow alskim . 
podjęły podobne zobowiązania ; się od tego. że... Brygada Wasza będzie m ia ła
celem wykonania' planu w od- Do sekre taria tu  Zarządu Za- zadanie z likw idow ać istniejące, 
lewni“. \ kładowego ZM P przy Zakła - tam wąskie gardło. Praca tru d -

W ezwanie to nie m inęło bez. | dach Naprawczych w  Poznaniu, , na i poważna“ -. 
echa. przyszło czterech ZM P-owców. Brygada im . Ostrowskiego

O dpowiedziały na nie wszy- członków brygady młodzieżo- przystąp iła do p ion ie rsk ie j pra- 
stk ie  brygady Zakładów  oraz wej im. Ostrowskiego. Brygada cy i postanowiła, że knw ałn ia  
cały Zarząd Zakładow y ZMP. ta pracuje w  magazynie przy nigdy już  nie zostanie w ty le. 
k tó ry  zobowiązał się przepra- j DO KP —:  Poznań, w ykonu jąc 
cować po 2 godz. przez 3 dn i na przeciętnie 140 proc. norm y. Korespondent
na jtrudn ie jszych odcinkach. j Przyszli oni zapoznać prze- RYSZARD S TAC H O W SKI

Chłopcy z brygad wiedzą, że 1 wodniczącego ZZ ZM P  tow. ( Poznań

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  
K O N C E R T  R A D IO W Y  

Z  O K A Z J I  W tE D E Ć T S J ilE G O  
■ K O N G R E S U  N A R O D U w  

W  O B R O N IE  P O K O J U
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W  n ifd 7 ie tę  14 grudnia  o * 
godz. 20.10 nadany będzie 3v i 
program ie  I I  Polskiego Radia j  
M iędzynarodow y K oncert z o- , 
kaz i i rozpoczynającego się w  
W iedniu  12 bm. Kongresu N a- i  
rodów  w  O bronie P oko ju . \  
K o n cert organizują  rozgłośnie: f  
berlińska, budapesztańska. pra i  
ska, w arszaw ska i w iedeńska. A 
P rogram  koncertu  zaw ierać  ą 
będzie pieśni o poko ju  i budo- ▼ 
w ie  socjalizm u oraz u tw o ry  o- f 
snute ną m uzyce lu dow ej. ^

K ażda z w ym ien io nych  roz- f 
głośni nada w łasny program . Z ę 
rozgłośni w arszaw skie j a isłyszy- $ 
m y Poloneza z kom ed io-opery $ 
Jana Stefar.iego „K ra k o w ia c y  i f 
GóraJe“ w  opracowaniu C. F i-  ̂
te lberga, A n d rze ja  P anu fn ika  ^ 
pieśń „P okó j nad św ia tem “ i f 
f in a ł z „S ym fo n ii p o ko ju “ . W y f 
konaw cam i tych u tw o ró w  bę- f 

$ dą: W ie lka  O rk ie s tra  S ym fo - 
^ niczna Polskiego R ad ia  pod 
^ d yr. G rzegorza F ite lb erg a , o r- 
f  k iestra  P aństw ow ej F ilh a rm o -  
l  ni i W arszaw skie j oraz po łą- 
f  czone chóry P aństw ow ych F il-  
^ harm onii w  P oznan iu  i K ra -  ^ 
^ ko w ie  pod d yr. W ito ld a  Ro- i  
i  w ickiego. a także  
^ kiestra  rozgłoś 
^ pod dyr. Jerzego K o łaczków - f 
i  skiego. ł
i

Koledzy z k iisy  rozpoczęli zsi* pracę
W c:ipsie priygctnw ań d i  wy- j powcom z Tczycy. ale w  czasie 

m iany leg itym acji zetemoow- • krótk iego urlopu niew iele mógł 
skieb powinna się polepszyć zm ienić i dlatego napisał do 
praca kó ł ZMP. W polepszeniu j  nas . lis t ¡przedstawiający sy
te j pracy pomagają także lis ty  : tuację w kole. L is t kol. Adro- 
naszych -czytelników. i bińskiego redakcja przesłała do

Kol. Zdzisław  A drob ińsk i ; Zarządu Powiatowego ZM P w 
wychował się w  kole ZM P w  i M iechowie.
Tczycy, pow. M iechów. Z tego 1
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koła pojechał do ; brygady SP, 
gdzie awansował na szefa kom 
panii. Będąc w  brygadzie pa
m ię ta ł stale o swoim  kole w 
rodzinnej wiosce i dlatego, gdy 
przyjechał z brygady na 
zainteresował się jego pracą.

Lecz to,- co zastał, bard/jp go 
przygnębiło. Dobrze pracujące 
kiedyś koło ZM P po wyjeździć

O dpowiadając na lis t tow. 
Adrobińskiego przewodniczący 
ZP  ZM P w  M iechow ie zaw ia
dom ił nas, że lis t ten zw róc ił 
uwagę Zarządu Powiatowego 

u rlop  i n a . koło w  Tczycy. Zarząd Po- }  
w ia tow y ZM P  skie row a ł tam  ;  ̂

: swoją ak tyw is tkę  tow . M arię i » 
Spychałę, k tó ra  pomogła oży- ; $ 
w ić  pracę koła. W ybrany został j ^

kol. Adrobińskiego i k ilk u  in - I no" ' y Narząd do którego weszli f
na jlepsi członkowie koła. Z ko- i ) 
ta został wysłany jeden akty-  ̂
w is ta  na kurs propagandystów i  ̂
i po powrocie z kursu rozpoczął ( 
szkolenie.

nych kolegów do wojska oraz 
do pracy w  mieście zaczęło za
sypiać. N ow y przewodniczący 
koła kol. Zdzis ław  Adrab, kołem 
nie in teresował się, a nawet 
aparat rad iow y, k tó ry  jest w ła 
snością koła, zabrał ze św ie tlicy

O żyw iła  się także praca
św ietlicowa. Zm ieniony został

„v 1. vviiuiuct ÍYU- f
także  chór i o r- ^ 
ośni w arszaw skie j f

do swojego domu. Świetlica, k ie row n fft św ie tlicy , rad io ode
słała zamknięta, a młodzież nie brano od kol. Adraba. Nłedaw- 
m iała gdzie spędzać wolnego no koło zorganizowało zabawę 
czasu. Zebrania n ie . odbyw ały I za zarobione pieniądze zaku- 
się. Zarząd G m inny ZM P i Za- p iło adapter do św ie tlicy, 
rząd P ow ia tow y również nie
in teresowały się kołem.

Kol. A drob ińsk i w yko rzystu 
jąc urlop  pomógł trochę zetem-

Tak lis t tow Adrobińskiegc 
pomógi ulepszyć pracę kola 
ZMP. ,

W u j Gordiasz długą chw ilę  p rzy 
gląda! się Heńkow i.

„A  m łodzi u nas coraz weselej o r
ganizu ją  życie. Za łoży li koło sporto
we po pracy g ra ją  w  i;dkę, boisko 
w yszykow a li pokazowe; w  niedzielę 
całe m iasteczko ciągnie na męcz. 
Gola! Gola! K rzyk... A  chłopaki da
le j go! śm igłe to, zwinne... T ak ich  
ja k  ty  też się wyprowadza na p ro 
stą drogę...

Coś drgnęło w piersi Heńka...! A  
gdyby tak... — niedopowiedziana 
m yśl wysunęła się rożkiem  ze sko
rupy, na chw ilę  cofną ł j^ , groźnie 
marszcząc brw i...

„A  co ja k  ucieknę?..,“ Rozjaśniło 
się wszystko- do te j o lśniewającej 
możliwości... Cała przyszłość leżała 
przed oczami chłopca ja k  zielona o- 
gromna ić w n in a , po k tó re j ty lk o  
gnaj, ha rcu j. Wolność!

W uj Gordiasz pa trzy ł uważnie na 
siostrzeńca i w  jego w yp uk łych  o- 
c iach zamiast wesołych iskier, k rze 
pią tw arda decyzja.

W tym  czasie księże w n y k i b y ły  
już  zastawione na Heńka. Chociaż 
chłopiec wciąż strzegł się, żeby nie 
u ron ić  słówka zgody na w y jazd  do 
sem inarium , tym  razem zdawało się, 
że' spółka m a tk i i proboszcza dopię
ła swego. Za ła tw ione zostało po
m yśln ie  p rzy jęc ie  ucznia do in te r
na tu ; m atka podpisała umowę o 
dzierżawę swego domu i ka w a łka  
pola, a sama m ia ła  się przenieść ta k 
że do Płocka, aby być w  pobliżu 
syna i u trzym u jąc  się z,szycia, ca ły 
czas w o lny  spędzać na m od litw ach  
w  katedrze.

W uj Gordiasz w yruszy ł z Podlodo-
wa o świcie.

Dzień w staw a ł na bagnistych łą 
kach za wsią, w  bia łych puchach 
m gły, w sinych smugach nad za
lew am i i niebo pow o li uchy la ło  ob
w is łą  powiekę. Pusty odgłos k ro 
ków  drażn ił echo w wydrążonej c i
szy: z pod olszyny zaciągniętej b łę 
k itn a w ym  cieniem doleciał ostry  
k rzyk  przebudzonej czajki. B y ło  
w ilgo tn o  i chłodno.

Na pierwszym  zakręcie ko ło  f ig u 
rę świętego Antoniego oczekiwał 
Gordiasz.a Heniek. M ia ł na sobie 
ciemną, cajgową kurtkę , za obszer
ną na n iew ie lką  postać, a w ręku 
trzym a ł kraciaste zaw in ią tko. K ie 
dy podszedł do Gprdiasza, w m ęt
nym półm roku zabłysły czarne jego 
oczy

„N am yśliłeś się...“  rzuci! w u j. trą 
cając chłopca w ramię. Heniek k iw 
nął głową.

..Masz, rację Dobrze robisz..."
R od eg’ o się niewyraźne b u rk n ię 

cie. Gordiasz. 'm ilcza ł chw ilę , szuka-

p H m w m

jąc odpowiednio uroczystego słowa; 
n ic mu nie  przychodziło do głowy.

„N o to pójdźmy. Autobus nie ze
chce czekać...“  Pociągnął siostrzeńca 
i  ruszy ł przodem.

Heniek, obejrzawszy się na wieś 
majaczącą w  oddali brązow ym i 
strzechami, westchnął ciężko, prze
żegnał się szybko, ja kb y  odpędzał od 
p iers i coś uprzykrzonego, poczem 
ścisnął m ocnie j kaszkiet, k rz y k n ą ł 
grom ko „id e  w u ju “  i zadzwonił po 
grudzie o jcow ym i butam i.

Na przystanku autobusowym  w  P. 
oprócz n ich dwóch nie było  nikogo. 
H eniek bardzo się z tego ucieszył. 
B a ł się, że spotka kogoś znajomego 
i  że ów z.acznie go w ypytyw ać, do
kąd i w  ja k ie j spraw ie jadą. L iczy ł 
na w u ja , ale przecież taka rozm owa 
mogła wziąć niepożądany obrót, a 
przytem  m atka od razu upew niłaby 
się, ja k i jest k ie run ek  Heńkowej 
ucieczki. Pogodny nastró j k tó ry  o- 
ga rn ia ł go coraz pe łn ie j od chw ili, 
k iedy obróciwszy, się p le ca m i, do 
Podlodowu, ruśzy! za w u jem , tę le k 
ką ja k b y  podryw ającą w  górę ra 
dość za truw a ł ćm iący n iepokó j. Coś 
tam  cienko chrobota ło  w jego p iers i; 
p iln ie  t łu m ił myśl o matce, ale już  
parę razy przebija ła  się ząbkująca 
tęsknota za dopiero co opuszczonym 
domem. Z w raca ł w tedy spojrzenie 
na w u ja . Gordiasz jeszcze ze ślada
m i snu na obrzękłe j tw a rzy  ziew ał 
co chw ila  tak przeciągle, aż, źrenice 
m ętn ia ły  mu od nap ływ ających łez. 
Spokój s ilne j postaci k rzep ił Heńka, 
N a tychm iast powracało radosne pod
niecenie. W yobraźnia zaczynała p ra 
cować; w idz ia ł siebie, pędzącego 
autobusem, potem pociągiem, potem 
tram w a jem  w  szeroki, nieznany 
świat.

„P rędko  przyjdzie , w u ju ? “  py ta ł 
n iec ie rp liw ie .

Gordiasz w yciąga ł z kiesz.onki 
płaski zegarek i postąpiwszy na śro
dek szosy, pa trzy ł w  stronę słońca,
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tuż za n im  zgrzytnę ły  k ro k i na szu
trze. Heniek drgnął, ob rócił się b ły 
skawicznie. Obok stał w y ro s ły  z ped 
ziem i organista podlodowskie j para
f i i ,  chudy ja k  k rop id ło , pan Pisz- 
czyk.

„Pochwalony... Dokąd jedziesz, 
Heniu? P op raw ia ł druciane okulary' 
i H eńkow i zdawało się, że go przen i
ka k łu jącym , na trę tnym  spojrze
niem. W szystkie m yś li jednocześnie 
prysnęły z g łowy, Heniek zabełkotal 
bezsensownie.

„A  pan Antoni? ...“  O rganista na 
szczęście spostrzegi Gordiasza. „K ła 
niam  się. I pan już  nas opuszcza? 
Szkoda w ie lka ; obow iązki w zyw ają  
nieprawdaż? A  ja  proszę pana, do 
P łocka w  kw e s tii pa ra fia lne j. Nie 
wiesz pań, ile  z ty m  n a p lą ta li kom 
p lika c ji, ' z kancelarią ... Ksiądz p ro 
boszcz ręk i do tego nie  przy łoży; 
za ję ty  jest od rana do nocy ch łop
ską robotą w  polu. Ora et labora i 
na dodatek zgarnia forsę, co zresztą 
w yp ływ a  z dwóch poprzednich, czyn
ności, ja k  się rozchodzi o naszego 
duszpasterza. H en iek z panem je - 
dzie?“

„Y hm ...“  W u j Gordiasz spo jrza ł 
la k  jakoś n ieżyczliw ie  na Piszczyka, 
że ten zgryzł w  ustach następne py
tan ie  i za ta rł je  pośpiesznym chrzą
knięciem.

Heniek pow o lu tku  ta ja ł; skoro od 
razu nic złego się nie stało, to teraz 
chyba przyschnie. Nagle w ypuk łe  
oczy w u ja  jeszcze bardzie j w ys tąp i
ły  z o rb it, a jego diuga szczęka ja k 
by opadła; jednocześnie, za n im  w 
górze szosy u jrz a ł Heniek zielony 
autobus, pow iew a jący tr iu m fa ln ie  
żó łtaw ym  ogonem kurzu.

„Jedzie !“  k rzykn ą ł. A le  w u j nawet 
nie drgną ł

„Patrzciaee...“  przeciągnął o rgan i
sta „L u b ię  punktua lność! Zdążyła 
pani W ojciechowska...“

H eniek rzuc ił się w  bok, by le  do 
krzaków... A le  ju ż  by ło  za późno.

wznoszącego nad horyzontem  > Potężny m a js te r K lim ek , zaczerw ie-
powoli, ja k  Okrągłe, czerwone oko 
semąforu. Droga była wciąż jeszcze 
pusta i co na jw yże j bu ry  k łąb  k u 
rzu wzniecony po ryw is tym  w iatrem , 
m ącił nieruchomość szaro -b łęk itne j 
dali.

„Za kw adrans pow in ien być“  m ru 
czał Gordiasz.

Zbieg, ku ląc się i. trąc  nos o pod
niesiony ko łn ie rz k u r tk i,  nie spusz
czał z oczu swojego opiekuna. Nagle

n iony z w ys iłku , pedałował szybko, 
row er trzeszczał pod podw ójnym  
ciężarem... Na ram ie, przegięta n ie 
wygodnie, siedziała m atka w  sw o je j 
czarnej sukience, bez palta.

W u j Gordiasz ' rzuc ił straceńcze 
spojrzenie na autobus. W o ln iu tko  
toczy! się ze wzgórza. Bodaj go....

„S ynku, diab le nasienie...“  zaczęła 
przemowę W ojciechowska; nagle od
sunęła na bok drętwego H eńka i

podeszła, groźnie ściągając w arg i, do 
Gordiasza: „T o  tw o ja  robota... Po
czekaj — Boga nie masz w  sercu...“  
zatka ło ją.

..Ja... co ja?...“ bąka ł A n to n i ustę
pu jąc ze ścieżki.

„N iech się pani raczy..." łagodził 
organista.

„N ie  mieszać się w  rodzinę...“  za
grzm ia ł K lim ek.

„N a bezbożnika żeś go chcia ł w y -  
kie rować, na an tychrysta , takiego 
ja k  ty , w yrodku... Spokoju nie m o
żesz zaznać... Nosi cie...“  rozjazgota- 
la się W ojciechowska. „M ó j syn nie 
będzie s łużył bolszewikom  — pam ię
taj... zapam iętaj!...“  k rzyknę ła  pod
nosząc pięść.

Autobus nadjeżdżał kołysząc się 
w  wybojach.

Gordiasz nie spo jrza ł ani razu na 
Heńka; skulony, p ierwszy w pad ł w 
o tw a rte  d rzw i samochodu, za n im  
pośpiesznie w ładow a ł się pan Pusz
czyk.

„Zostałeś na lodzie, kapucynku..." 
po k iw a ł głową kow al.

K o n du k to r stanął na stopniu, m o
to r parsknął. W oknie zamajaczyła 
smutna tw arz  w u ja  Gordiasza. A u to 
bus dm uchną! smugą spalin, w a rk 
ną ł j m iękko  ruszyi z miejsca. N a
gle zak ip ia ło  na szosie, ktoś w rzas
nął. ktoś rzuc ił się naprzód... He
n iek k rz y k n ą ł coś kró tko , dopadł 
wozu i uczepiwszy się uchw ytu , 
zw inn ie  wskoczył do środka.

.... dziiiisz go — k ro w i mocarz...“
przeciągnął z uznaniem m ajste " 
K lim e k . (c. d. n.)
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Położenia kresu barbarzyńskiej wojnie w Korei i pokojowego zjednoczenia Niemiec Wolne narody wzmagają c z u jn o ś ć
■ .  m  •  *> ■ 0% ■ kł •  ■ s » n t

Krajow ych Konferencji
dom aga ją  się uczes tn icy

Dzienn ik „Unita" opub liko- j zwoleń na wyjazd do A u s trii 
w a ł treść rozm owy z członkiem  | była w yn ik ie m  ingerencji ame- 
b iu ra  Ś w ia tow ej Rady Pokoju ! rykańskie j, która jest dziś sta- 
i krajowego kom ite tu ruchu i łym  zjaw iskiem , 
obrońców pokoju — Emilio

Pokoju sio ccstfm świeci©
Dziennik „Prawda“ o procesie Dandy §!ansky‘e p

Sereni w  spraw ie przygotowań 
do Kongresu Narodów w  Obro
nie Pokoju i decyzji .rządu 
w łoskiego cofnięcia zezwoleń na 
w y jazd  do A us trii. Sereni o- 
świadczył. iż żadne zakazy rzą- : W łoski K om ite t Obrońców 
do i prześladowania ze strony | Pokoju opub likow a ł kom unikat 
podżegaczy wojennych nie są j w zyw ający wszystkich obywa- 
w  stanie powstrzym ać św iato- i te li do a k c ji protestacyjnej.
wego ruchu obrońców pokoju. 
W brew  zakazowi rządu De Ga- 
speriego, przedstaw iciele Wioch 
wezmą udzia ł w  Kongresie w ie 
deńskim . Udzia ł W łoch w  tym  
Kongresie został przygotowany 
m asowym i akc jam i przeciwko 
w o jn ie  bakterio log icznej i re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachod
nich oraz kam panią przeciwko 
okupac ji cudzoziemskiej i na 
rzecz niezawisłości narodowej.

Sereni podkreślił, że ta obu
rzająca decyzja cofnięcia

Narodów w  Obronie Pokoju l i -  . p a tryw a li sprawę w a lk i m lo- 
te ra tkę  i*. SI. B a rre ll. Do o rg a -j dzieży b ra zy lijsk ie j o zachowa- 
n izac ji „P isarze w  Obronie Po- ! nie i u trw a len ie  pokoju. Dele- 
ko ju  należą pisarze wszel- ; gaci jednom yśln ie u c h w a lili pis-

Decyzja cofnięcia paszportów | k ich . w ierzeń re lig ijn ych  i ; mo pow ita lne  do Kongresu Na-
delegatom w łosk im  na Kongres j Przekonań politycznych. j rodów w  O brocie Pokoju oraz
Narodów w  Obronie Pokoju w y- ' Konferencja rozpatrzyła za- apel do m łodzieży w  sprawie
wołała głębokie oburzenie w łos- j _ en'e szczególnej m is ji p i- j spotęgowania w a lk i o praw a j ła T ro janow a — żyjem y m yślą 
k ich kól demokratycznych. | s s r z J  w  dziele porozumienia młodego pokolenia i  o przyjście j o pokoju. W  fabrykach, zakła-

owe* °  \  osłabiania z pomocą w szystkim  narodom i dach pracy na ro li pracujem y 
■ jsontlik tow , mogących doprowa- | św iata w  w ie lk im  dziele zacho- | dla pokoju i szczęśliwego ju -

Z1S ,°  y ° J ny- i w an ia  pokoju. W odezwie do | tra  naszych dzieci.
¡- Na kon ferencji uchwalono re- Iz5y Posłów Kongresu Federal 
zolucję, -wyrażającą ubolewanie

pracujące B u łg a rii oczekują te
go Kongresu z najżywszym  za
interesowaniem. U chw ały K on
gresu umocnią jeszcze bardziej 
w ia rę  narodu bułgarskiego w  
zwycięstwo poko jii. My., proste 
kob ie ty B u łg a rii — oświadczy-

7¡r
D zienn ik „U n ita “  donosi, ze w 

n iektórych fabrykach L ivo rno  
n .ia ły  miejsce s tra jk i na znak 
protestu przeciwko decyzji rzą
du. W w ie lu  innych m iejsco
wościach cdby ly  się wiece pro
testacyjne.

W dniach 5 i R bmć odbyła się 
Londynie druga doroczna kon-

z powodu ra ty fikow an ia  przez 
rząd angielski układów, przew i
dujących rem ilita ryzac ję  N ie
miec zachodnich. Rezolucja wzy 
wa rząd. by podją ł k ro k i w  ce
lu zwołan ia kon fe renc ji czte
rech m ocarstw  w  spraw ie zjed
noczenia Niemiec.

-k
Jak donosi dziennik b ra z y lij

ski „Imprensa Popular“, w  Rio

nogo zlo t protestu je kategorycz- i W  Czechosłowacji trw a ją  in 
nie przeciwko uk ładow i w o jen- ! tensywne przygotow ania do 
nemu zawartem u m iędzy B ra - I Kongresu Narodów  w  Obronie

| ferencja organ izacji „P isarze w
. Obronie P oko ju“ . Konferencja  j de Janeiro odbył Się przed k il 
; postanowiła wysłać w  charak- ku dn iam i zlot m łodzieży bra- 

ze- i terze obserwatora na Kongres 1 zy lijs k ie j. Uczestnicy zlotu roz-

&POMTSztandar  
młodych

Turniej siatkówki z udziale® młodzieżowej reprezentacji ZSRR 
śiył debrą szko łą  gila S ie łe c z o y c k  sportowców

•->0.XX. br. zakończył się w Warszawie 3-dniowy czwór- 
mecz siatkówki męskiej z udziatem młodzieżowej reprezen
tacji Związku Radzieckiego oraz stołecznych drużyn AZS — 
AW F, Gwardii i CWKS.

Turniej prowadzony byl w miłej i serdecznej atmosferze 
zarówno wśród zawodników jak i publiczności, licznie zgro
madzonej w Hali Mirowskiej.

G ra zespołu radzieckiego po- , w an ie  p iłk i spowodowane złą 
tw ie rdz iła , że s ia tków ka w zagrywką.
Zw iązku Radzieckim  jest jed- | Zespól akadem ików  w in ien

SWICS nie (¿spisał
Zespół wojskow ych zaw iódł 

oczekiwania swych sym paty
ków, którzy po cichu liczy li na 
zajęcie przez nich drugiego 
miejsca. Horoskopy takie  m ia
ły  swe uzasadnienie, cjjociażląy 
dlatego, że drużyna C W KS-u 
reprezentowana była przez za
w odn ików  dw u drużyn z f in a 
łów  tegorocznych m istrzostw  
Polski.

ną z na jbardzie j masowych j popracować nad opanowaniem 
dyscyp lin  sportowych, a przy 
tym  stojącą na najwyższym  
poziomie.

Drużyna radziecka w ystąp i
ła  w  sto licy w  swym  n a js il
niejszym  składzie z m is trza -, - - - - - -
m i św iata: Rewą, Szczaginem, nierówna gra poszczególnych l i , a ’ m•■U. Błąd ten po-pelnio-

zawodników.

tego elementu gry, pam iętając ! 
ile cennych punktów  zdobyw ał 
Szczagin sw ym i bom bardują- j w  Pierwszym dniu tu rn ie ju  
cyn ii zagryw kam i. ! CW KS w ystąp ił w  niezbyt

Drugim mankamentem w szczęśliwym zestawieniu, ule- 
drużynie AZS — AW F jest i 8 ^ 3 °  akadem ikom  3:0 (15:13,

Niefiedowem i Koszelewem na
czele. Cały zespól składał się 
z m łodych zawodników. Ob
rona w  polu, ścięcia z obu 
rąk, oto podstawa doskonało
ści gry, ja ką  posiada każdy za
w odn ik  drużyny radzieckiej.

Dużym walorem zespołu 
Związku Radzieckiego jest 
mocna zagrywka, która unie-

Szczagin

przeciwnikowi atak j tego setą dla AZS-u. W  spot- 
j  wystawy. N a jw ię - j kan łu  z m łodzieżową repre-

możliwia 
z pierwszej
cej zachwytów  w  grze zespo
łu  radzieckiego budziła wspa
niała obrona, któ ra  wypraco
w ana jest u każdego zawodni
k a  n iem al idealnie. Stosowa
ne „śrubki“ przy p rzy jm ow a
n iu  ściętej p iłk i oraz ta k  zwa
ne „kołyski“ (rzut do p iłk i iv  
tru d n e j sytuacji) doprowadzo
ne są w  drużynie do perfekc ji. 
Bardzo znam ienny w  radziec
k im  zespole jest fak t, że nie 
m a on słabych punktów , k tóre 
wśród naszych drużyn dość 
często występują. Cała radziec
ka 12-nastka, to zawodnicy wy 
sokiej klasy, mogący śmiało 
wystąpić jako dwa zespoły na 
najpoważniejszej międzynaro
dowej imprezie.

Nas; zawodnicy w turniefu
Jak już  podawaliśm y w  spra

wozdaniach, najlepszy ogólny 
w y n ik  w  spotkaniu z drużyną 
radziecką uzyskał zespół AZS 
— AAVF, tegoroczny m istrz 
Polski, k tó ry  u leg ł gościom 
3:0 (15:5, 15:9, 16:14). A kade
m icy posiadają w yrów nany ze
spół, dysponujący niezłą ob
roną.

W  atakach studenci przepro
wadza li często udane zagrania, 
w  których przy żywszej grze 
•przeciwnika gu b ili się jednak.

Największym brakiem, uja
wnionym w czwórmeczu u 
wszystkich naszych drużyn 

_jost słaba zagrywka. W n a j
lepszym spotkaniu całego tu r
n ie ju  AZS — młodzieżowa re
prezentacja Zw iązku Radziec
kiego, akadem icy zaprzepaści
li m ożliwość uzyskania lepsze
go w yn iku  przez częste odda-

Tak np. dobrze 
| gra jący w  pierwszym  i drug im  
I dn iu tu rn ie ju  Woiuch słabiej 
I w ypad ł w spotkaniu z m ło- 
| dzieżową reprezentacją Z w iąz- 
j ku Radzieckiego.

Podobnie było z Mazurem, 
i S łab ie j natom iast gra jący na 
| początku Poleszczuk b y ł n a j
lepszym zaw odnikiem  drużyny 
w osta tn im  dn iu  czwórmeczu. 
B ra k i te decydują, że drużyna 
ja ko  całość nie zawsze daje 
z siebie m aksim um  w ys iłku , a 
uzyskiwane w y n ik i oraz po
ziom gry  są bardzo zmienne.

Gwardia na właściwej 
dredzs

Stołeczna G w ard ia  roku je  
dobre nadzieje. Jej wygrana z 
CW KS-em  świadczy o tym , że 
praca trenera Michniewskiego 
przynosi w łaściw e rezu lta ty.

G wardziści w yka za li w  tu r 
n ie ju , że stać ich na dobrą 
grę. W spotkaniu z akadem i
kam i trzeci set rozpoczął się 
prowadzeniem  G wardzistów , 
k tórzy  uzyskali w y n ik  7:3 dla 
siebie. K ilk a  popełnionych błę
dów zdecydowało o oddaniu

| no również w  drug im  dniu 
j czwórmeczu. Dopiero_jv ostat- 
| n im  spotkaniu drużyna w o j-  
! skowych w ystąp iła  w  swym  
I najm łodszym  składzie, ulega- 
| jąc G w ard ii po zaciętej walce 
j  3:2 (10:15, 15:12, 15:9. 13:15,
| 15:9). W edług ogólnie wyraża
ne j c p in ii ten zespól w in ien  

j by l stanow ić trzon reprezenta
c ji CW KS-u od początku tu r-

•zentacją ZSRR drużyna G w ar
d i i zagrała pierwszego seta 
bardzo am bitn ie  i bezbłędnie, 
przegrywając w  m in im a lnym  
stosunku 15:13/ co byłó  n ie 
w ą tp liw ie  w ie lk im  dla n ie j 
sukcesem.

Podstawowym i zasadniczym 
brakiem drużyny Gwardii jest 
słaba zagrywka. Gwardziści 
winni również wprowadzać do 
gry więcej elementów takty- i 
tznych (tak z pierwszego po
dania, wprowadzenie do ata
ku czwartego gracza — akcji 
często stosowanej przez d ruży
nę radziecką, m ylen ie  b loku o- 
raz gra na przerzutkę). Oczy
wiście wymaga to dobrego o-

Koszelew

panowania w ystaw y, która  w 
ataku jest zasadniczym w y j
ściem do dalszych kom binacji 
taktycznych.

W zespole G w ard ii dobrą 
tró jkę  stanowią: Pindelski, 
Grochowski i Jóźwiak.

niej u. Nieszczęśliwie dokony
wane zmiany w czasie tak 
ważnej i ciężkiej imprezy nie 
pozwoliły zawodnikom na skon 
soUdowanie drużyny i wejście 
w tempo gry. Z przebiegu 
gry  w yn ika ło , że zawodnicy 
CW KS-u Szolomiekl, Skoczy
las, Radomski i Policewicz są 
oparciem drużyny i in d y w i
dualn ie dobrze w ypad li w  tu r 
n ie ju . G ra w o jskow ych u ja w 
niła b rak zespołowości oraz 
słabość d rużyny w  obronie. 
W ojskow i gra ją  bardzo nerwo
wo, na jbardzie j nieopanowa
nym  zaw odnikiem  jest Radom
ski.

W szystkie spotkania w yka 
zały, że. CW KS musi poważ^ 
nie przeanalizować przebieg 
tu rn ie ju  i zabrać się solidnie 
do pracy, tak  ja k  to  zrob iły  
zespoły G w a rd ii i AZS-u. 
Naukę jest skąd czerpać.

T u rn ie j został zakończony. 
O glądaliśm y w ysok ie j klasy 
grę w  siatkówkę, k tó re j pokaz 
da li nam zawodnicy radzieccy.

W ostatn im  dn iu pobytu w  
sto licy m il i goście przeprowa
dz ili w  A kadem ii W ychowania 
Fizycznego pokazowy tren ing  
pod k ie runk iem  trenera Jaku- 
szewa, z w ie lk im  zaintere
sowaniem obserwowany przez 
studentów AW F, trenerów , za
w odn ików  oraz publiczność.

Zawodnicy i trenerzy w yc ią 
gną n iew ą tp liw ie  dla siebie 
w łaściw ą naukę z doskonalej 
gry zespołu radzieckiego i bę
dą pracow ali nad tym , aby 
sia tków ka w  nasżym k ra ju  
stała się sportem masowym, a 
poziom je j by ł wyższy, an iże li 
dotychczas.

M . B IL S K I

XX szachowe mistrzostwa ZSRR
W  niedzielę 7 bm. w  odby- I wo ZSRR rozgrywano pa rtie  

w a jącym  się w  Moskwie sza- 6 rundy. Boleslawski w yg ra ł 
chowym  tu rn ie ju  o m istrzost- 1 z Kanem um acniając tym

Skład drużyny polskiej 
m mecz z Finami w Łodzi

W  drug im  spotkaniu p ię -1 dzie (w ko le jności wag): K u - 
śc ia rsk im  przeciw  reprezenta- kier, Rozpierski, Niećźwiedz-
cji Finlandii, które odbędzie 
się w Łodzi, drużyna polska 

wystąpi w następującym skła-

ki, Drogosz, Polcks, Karpiński, 
Czapliński, Piórkowski, Łysiak, 
Biel I I .

zwycięstwem  swoją pozycję na 
czele tabeli. Zw ycięstw a od
n ieś li m łodzi szachiści le n in - 
gradzcy Bywszew i Koreznoj 
po raz p ierwszy uczestniczący 
w  m istrzostwach ZSRR. B yw 
szew doskonale rozegra! partię  
z m istrzem  ZSRR Keresem, 
zmuszając go do poddania się. 
Jest to druga porażka Keresa 
w  tu rn ie ju . Koreznoj zw ycię
ży ł Iliwickiego. Moisiejew po
konał Lipnickiego. Remisem 
zakończyły się \a rtie : Tolusz 
— Tajmanow 1 Suetin —  
Bronsztein, 4 partię odłożono.

zylią  a Stanami Z jednoczonymi, 
stw ierdzając, że uk ład ten ‘sta
now i niebezpieczeństwo dla ży
cia m łodzieży i grozi k ra jow i 
nędzą.

W  czasie zlotu wyłon iono sta
ły  kom ite t m łodzieżowy w a lk i 
przeciwko am erykańsko - bra
zy lijsk iem u uk ładow i w o jen
nemu.

W  dn iu 7 g rudn ia  zakończył 
się w  Bukareszcie ogólno-kra jo-

Pokoju. O dbywają się rozsze
rzone posiedzenia obwodowych 
kom ite tów  obrońców poko ju  z 
udzia łem  licznych przedstaw i
c ie li robo tn ików  i chłopów — 
członków ro ln iczych spółdzielni 
p rodukcy jnych .

Na posiedzeniu Praskiego Ob
wodowego K om ite tu  O brońców 
P oko ju w yg łos iła  re fe ra t prze
wodnicząca Czechosłowackiego 
K om ite tu  O brońców P oko ju A. 
H odinova - Spurna, k tó ra  pod-

„Prawda“ w przeglądzie poświęconym krajom demokracji 
ludowej komentuje m. in. w artykule pt. „Wolne narody wzma
gają czujność“ proces bandy Slansky‘ego.

„P raw da “  stw ierdza ni. in .: 
Na zakończonym niedawno w  

Pradze procesie antypaństwowe
go ośrodka spiskowego z Rudol
fem Slanskym na czele, zdema
skow any został nikczem ny ła ń 
cuch zbrodni dokonywanych 
przez im peria lis tów  am erykań
skich i  ich agenturę przeciwko 
narodow i czechosłowackiemu.

Zdemaskowanie bandy Slan- 
sky‘ego zadało nową, ciężką klę
skę agresywnym planom impe
rializmu amerykańskiego.

M ate ria ły  procesu praskiego 
u ja w n iły  bandyckie metody w y 
w iadów  im peria listycznych, ich 
jezuicką taktykę.

Jak wyszło na ja w  w

ludowej. Proces Slansky‘ego i 
jego bandy rzuc ił wyraźne 
św ia tło  rów nież na tę stronę I 
dyw ersy jne j działalności w r o - ) 
giej agentury.

Dowiedzione zostało, że 
zdra jcy prow adzili na w ie lką  
skalę wrogą działalność, us iłu 
jąc osłabić gospodarkę narodo
wą. W  przemyśle rozw ijano  w  
pierwszym  rzędzie te gałęzie, 
dla k tó rych  surowce dostarcza
no z k ra jó w  kapita listycznych. 
W szelkim i sposobami hamowa
no utworzenie w łasnej, rodzi
m ej bazy surowcowej. Zupełnie 
nie zaplanowano wydobycia rud 
m etali kolorowych. Pod pre tek
stem rekons trukc ji ru jnow ano

procesu, banda am erykańska już  j zakłady, które  m ogły produko- 
w  1946 r. w darła  się na te ry - | wać. Zniszczono na przykład 
to rium  Czechosłowacji i por- j w ie lk ie  piece w  Trzyńcu i k ła d -  
wa ła w  Sztechowicach a rch iw um  I nie. W tym  samym czasie, gdy 
gestapo. O m iejscu, gdzie zna j- | w  Czechosłowacji . is tn ia ły  po- 
dow ało się arch iw um , w yw iad | ważne trudności w  zaopatrywa-

w y  Kongres w  Obronie Poko- j sum owała w y n ik i w ie lk ie j kam 
ju . W  dyskusji ra d  referatem  j  panii, zorganizowanej przez re- 
prof. Sadoveanu i prof. Stere | jonowe ko m ite ty  obrońców po
wzię ło udzia ł 51 delegatów. ! ko ju  w ramach przygotow ań do 
Wszyscy m ówcy podkreśla li go- j Kongresu wiedeńskiego, 
towość narodu rum uńskiego do j
v. a lk i w  obronie pokoju prze- | Naród w ęg ie rsk i gorąco w ita  
c iw ko podżegaczom wojennym . I Kongres Narodów  w  O bronie
Na Kongresie został wybrany 
stały Rumuński Komitet Obroń 
ców Pokoju, składający się ze 
107 osób. Dokonano również 
wyboru delegacji na Kongres w 
Wiedniu. Delegacja ta skrada 
się z 22 najwybitniejszych dzia
łaczy rumuńskiego ruchu obroń
ców pokoju.

★

Pokoju. Masy pracujące Wę
g ier w ys ła ły  na adres Kongresu 
k ilk a  tysięcy lis tów , w  k tó rych  
w yraża ją  swą zdecydowaną w o
lę obrony pokoju. Do O gólnowę- 
g iersk ie j Rady P oko ju nadeszły 
liczne podark i dla delegatów 
Kongresu wiedeńskiego.

O lb rzym im  powodzeniem cie
szy się m łodzieżowa sztafeta po-

W  całej B u łga rii odbyw ają się j ko ju , w ' k tó re j b io rą  udzia ł ty -  
zebrania ’ poświęcone Kongresc- j siące sportowców. Po p rzy jęc iu  
w i Narodów w  Obronie Pokoju, sztafety od m łodzieży ru m u ń - 

D z ienn ik i zamieszczają wypo- skie j, sportow cy węgierscy 
w iedzi uczonych pisarzy, przo- | p rzeby li ju ż  połowę trasy  i dnia 
dow n ików  pracy o doniosłości j 3 bm. w y ru szy li z Budapesztu 
Kongresu Wiedeńskiego. Przo- j  do g ra n icy  au s triack ie j. L u d - , 
downica fa b ry k i w łók ienn icze j j  ność w ita  entuzjastycznie uczę- d 
S. Trojanowa pisze, iż masy i s to ikó w  sztafety. s

am erykański pow iadom iony zo
stał przez tito-faszystów . L is ty  
ta jnych  agentów Himmlera po
trzebne b y ły  w yw iad ow i ame
rykańskiem u po to, aby w yko 
rzystać ich w  swych zbrodn i
czych interesach.

Gdy w  krajach demokracji lu
dowej zadany został decydujący 
cios siłom reakcyjnym i gdy na
ród ujął całą władzę w 
swe własne ręce, imperia
liści postawili na najważ
niejszą kartę, to .jest na swą 
tajną agenturę, wcześniej nasła
ną przez nich do szeregów partii 
komunistycznych. Slansky, Rajk, 
Kostow i ini podobni zdraj
cy w  tajemnicy przygotowywali 
kontrrewolucyjne przewroty w 
celu przywrócenia kapitalizmu w  
krajach demokracji ludowej i 
przeciągnięcia tych krajów  do 
obozu imperialistycznego.

Zdra jcy, w ykonu jąc  zadania 
swych mocodawców, czyn ili 
wszystko co w  ich mocy, aby u- 
darem nić budow n ic tw o socja li
styczne w  kra jach dem okracji

m ów iło  w n ioski płynące ze zdai 
m askowania bandy Slansky‘ego, 
iż „byłoby błędem sądzić, że 
walka przeciwko wrogiej agen
turze, która uwiła sobie gniazdo 
zarówno w łonie partii jak  poza 
nią, że wałka ta kończy się are
sztowaniem Slansky‘cgo i zde
maskowanych do tej chwili je
go wspólników. Wiemy z do
świadczenia, że wróg nie oddaje 
bez w alki zagarniętych pozycji. 
Wiemy również z doświadczenia, 
że wróg uparcie dąży do odzy
skania utraconych pozycji. Zna
czy to, że wałka przeciwko ele
mentom wrogim w łonie partii i 
poza partią nie jest aktem jedno
razowym, lecz jest stałym, co
dziennym zadaniem“.

Reakcja m iędzynarodowa nie 
będąc w  stanie zaprzeczyć 
u jaw n ionym  na procesie fa k 
tom. prowadzi bezwstydną kam 
panię k łam stw  i oszczerstw 
przeciwko kra jom  dem okracji 
ludowej. Role pierwszych skrzy
piec w  te j niezgranej orkiestrze 
wyznaczono tym  razen^,,zdema
skowanemu .już szpiegowi b ry 
ty jsk iem u Zilłiacusowi. .

Nie dawno jeszcze Zilliacus 
rozjeżdżał po Europie pod ma
ską działacza postępowego. 
T w ie rd z ił on wówczas, iż od
bywa te podróże rzekomo w  
celu zdemaskowania rozpow- 

W  teku procesu czechoslowac- j  szeehnianych na zachodzie osź-
! czerstw na Związek Radziecki 
| i k ra je  dem okracji ludowej. W  

istocie rzeczy — ja k  w y ja śn i
ło się na procesie w  Pradze — 
Zilliacus zbierał wiadomości 
szpiegowskie, organizował spi
ski. T akie  jest prawdziwe ob li
cze tego działacza labourzy- 
stowskiego, jednego z zauszni
ków  — judasza T ito !

W yją rów nież przeraźliw ie  
prowodyrzy organizacji sy jon i
stycznych, będących narzędziem 
im peria lis tów  am erykańskich 

Lecz kogo
mogą obecnie przekonać zak li- 

Kłe- i nania zdemaskowanych szpie- 
ineni Gottwald ośw iadczył na | gów am erykańskich? Czy nie 
plenum  KC Kom unistycznej ! dlatego w yją , że znów schwy- 
P a rtii Czechosłowacji, które o- I tano ich na gorącym uczynku?

niu ludności w  chleb i mąkę. 
szkodnicy eksportow ali zboże do 
państw kap ita lis tycznych. Ban
da S lansky‘ego wsze lk im i spo
sobami szkodziła spraw ie zacie
śnienia stosunków ekonomicz
nych Czechosłowacji ze Zw iąz
kiem  Radzieckim.

kie masy pracujące przekonały 
się raz jeszcze, że imperialiści 
dla przywrócenia swego pano
wania gotowi są pójść na wszy
stko. Każe to narodom zaostrzyć 
czujność rewolucyjną.

Na obecnym etapie rozw oju 
k ra jó w  dem okracji ludowej, 
czujność rew olucyjna ma szcze- | 
golnie ważne znaczenie, ponie
waż wrogow ie narodu dysponują
jeszcze w ew nątrz .tych k ra jó w  ________
bazą klasową (kułactwo, resztki ! oraz tito-faszyści. 
burżaazji m ie jsk ie j itd.). Wódz j mogą obecnie prze!: 
narodu czechosłowackiego

Prace wydobywcze w przemyśle węglowym ZSRR
bątią caíkowicie zieciianizewane w bieżącej pięciolatce

D zienn ik „P raw da “  zamieścił 
a r ty k u ł m in is tra  przemysłu wę
glowego ZSRR- — A leksandra 
Żasiadki o drogach rea lizacji 
przez przemysł węglow y zadań 
piątego planu pięcioletniego.

M in . Żasiadko podkreśla, że 
pracow nicy przemysłu węglo
wego dysponują w szystkim , co 
jest konieczne, aby zwiększvć

wydobycie węgla w  roku 1955 
w  przyb liżen iu o 43 proc. w  po
rów naniu  z rok iem  1950, co za
pewni zrealizowanie w  te rm in ie  
postawionego przez Stałirsa za
dania doprowadzenia w ydoby
cia węgla w  ZSRR do 500 m i
lionów  ton rocznie. D la zrea li
zowania tego zadania należy w  
dalszym ciągu rozw ijać  mecha

nizację procesów w ydobyw 
czych, urucham iać nowe kopal-' 
nie, itd . M in . Żasiadko podaje, 
że w  okresie powojennym  roz
poczęto w  ZSRR. produkcję 
przeszło 130 typów  nowych ma
szyn górniczych. W  bieżącej 
pięciolatce zaistn ie je możność 
przejścia do ca łkow ite j mecha
n izacji prac w  kopalniach.

Wzrasta, tempo prac
na budowisi;h Komunizmu w ZSRR

D ysku s ja  w K o m is ji P o lity c z n e j O NZ  
n a d  s p ra w ą  T u n is u

6 g rudn ia  na posiedzeniu K o 
m is ji P o lityczne j om aw ia jącej 
sprawę Tunisu w ys tą p ili 
przedstaw icie le Egiptu, Kuby, 
Indonez ji, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
N o rw eg ii, B e lg ii i Iranu .

Przebieg dyskus ji nad sprawą 
Tun isu  świadczy, że wobec roz
machu ruchu narodowo -  w yz
woleńczego w k ra jach  k o lo n ia l
nych i zależnych, nawet przed
staw icie le  tak ich  reakcyjnych 
rządów, ja k  np. rząd kubański I 
zmuszeni są m ów ić o p raw ie  • 
narodów do samookreślenia. Jed i 
nocześnle jednak w  przem ow ie- j 
n iach w ie lu  delegatów zna jdu je  j 
w yraz  obawa przed s ilam i de- i 
m okra tycznym i, k tó re  b iorą u - 
dział w ruchu narcdo-wo -  w yz
woleńczym . Strasząc delegatów, 
„czerw onym  niebezpieczeńst
w em “ przedstaw icie l K u b y  w zy
w a ł, by dyskusja w  OŃZ to 
czyła się w  duchu „po jednan ia “  
m iędzy ko lon iza toram i, Ef k ra 
ja m i zależnym i. O tym  samym 
m ó w ił delegat norweski, k tó ry  
ośw iadczył, że ONZ powinna 
„w yw rzeć  w p ły w  na proces fo r 
m ow ania się nowych państ.w“ .

P rzedstaw icie l Indonezji
zw ró c ił uwagę na doniesienia 
prasowe o zam ordow aniu w 
Tun is ie  przyw ódcy zw iązkowe

go i  aktyw nego uczestnika ru 
chu narodowo -  wyzwoleńczego 
— F a ih a ia  Haszeda. F ak t ten — 
podkreś lił mówca — uw yda tn ia  
tym  bardzie j nagłość spraw y 
Tunisu. ONZ pow inna dopomóc

narodow i tum skiem u do znie
sienia reżim u p ro tek to ra tu . P ro 
je k t rezo luc ji 13 k ra jó w  zaw ie
ra propozycje mogące przyczy
nić się do uregulow ania sytua
c ji w  Tunisie.

W Afryce Południowej odbywają się coraz liczniejsze demon
stracje przeciwko uciskowi imperialistycznemu. Na zdjęciu: 
fragment demonstracji. Napisy na transparentach: „Precz z nie

sprawiedliwymi prawami“, „My chcemy wolności“.
Fot. CAF

P o tę ż n e  d e m o n s tra c je  w  Essen  
p r z e c iw k o  r a t y f ik a c j i  o k ła d ó w  w o je n n y c h
Społeczeństwo zachodnio - niemieckie z niesłabnącą silą pro

testuje przeciwko ratyfikacji „układu ogólnego“ i układu 
o arm ii europejskiej.

W  Essen odbyła się w  n ie 
dzielę wieczorem  potężna de
m onstracja p rzeciw ko u k ła 
dom w o jennym . Tysiące p a trio 
tów  maszerowały u licam i m ia 
sta, wznosząc o k rz y k i przeciw 
ko planom  przekształcenia N ie
m iec zachodnich w  bazę agre

s ji. Z w raca ły  uwagę w ie lk ie  
g rupy m łodzieży, k tó re  nosiły 
p o rtre t zamordowanego przez 
po lic ję  bońską młodego p a trio 
ty Philippa M ullera.

Silne oddziały p o lic ji ade- 
nsuerow skie j z rew o lw eram i i 
pa łkam i gum ow ym i n a ta r ły

Kapitaliści niemieccy przy pomocy USA 
przygotowują nowy „Aiseliiuss“ Austrii
Dziennik „Paose Sera“ w  k orespondencji z Wiednia tw ier

dzi, że przemysłowcy Zagłębia Rułiry przygotowują w tajem 
nicy nowy „Anschłuss“ Austrii. W  przygotowaniach tych 
uczestniczą również rządy Adenauera i Figla, za nim i zaś sto
ją  naturalnie Amerykanie.

P ertrak ta c je  posunęły się tak  
daleko, że na osta tn ie j naradzie 
z udzia łem  przedstaw icie la  dy-

Działanla wojenne 
w Korei

Dowództwo naczelne koreań
skie j a rm ii ludow e j w  kom u n i
kacie ogłftszonym w  Phcnianie 
8 bm. stw ierdza, że 7 bm., je d 
nos tk i a rm ii ludow e j i  oddzia ły 
ocho tn ików  ch ińsk ich  prow a - 
d z iły  na wszystk ich fron tach 
w a lk i z nacie ra jącym  n ieprzy
jacie lem .

D n ia  8 bm. oddz ia ły  przeciw 
lo tn icze a rm ii ludow e j i  strze l
cy niszczyciele sam olotów s trą 
cili 2 i  uszkodz ili 5 sam olotów 
nieprzyjacielskich.

plomatycznego A u s tr ii w  Bonn 
—Schoenera i znanego przem y
słowca zachodnio - niem ieckiego 
—- R id la , obecni b y l i także re 
prezentanci w ie lk iego przem y
słu amerykańskiego.

b ru ta ln ie  na uczestników de
m onstrac ji, ran iąc w ie lu  spo
śród nich. P o lic ji nie udało się 
jednak rozproszyć dem onstran
tów, k tó rzy  zb ie ra li się ciągle 
w  in nym  m iejscu, m an ifestu jąc 
swą wolę obrony pokoju.

Do a k c ji p ro testacyjne j prze
c iw ko w znow ien iu przez„ parla
m ent boński debaty nad ra ty 
fik a c ją  „uk ład u  ogólnego“  na
w o łu je  w  w ydanej ulotce k ie 
row n ic tw o  m łodzieżowej orga
n izac ji socjaldem okratycznej 
„Falken“ w  Północnej Hesji.

R obotn icy zakładów  „Hens- 
chel W erke“ w  uchw alonej rezo 
lu c ji domagają się od k ie row 
n ic tw a zw iązków  zarodow ych  
w  Kassel zastosowania wszel
k ich środków  w a lk i przeciwko 
ra ty f ik a c ji zbrodniczych u k ła 
dów bońskiego i paryskiego. 
Delegacja robo tn ików  zakładów 
przem ysłowych w  Kassel uda
ła się do Bonn, aby domagać 
się od deputowanych niedopu
szczenia do trzeciego czytania 
uk ładów  z Bonn i Paryża. '

S ilne m rozy nie przerw ały 
ani na chw ilę  prac na terenie 
w ie lk ich  budow li kom unizm u. 
Tempo prac wzrasta z dn ia  na 
dzień.

Na terenie budowy Kujby- 
szewskiej Elektrowni Wodnej
zakończono prace ziemne w  w y
kopie pod fundam enty gmachu 
e lek trow n i oraz w  wykopach 
pod śluzy.

Szybko posuwają się również 
prace przy budowie Kachow- 
skiej Elektrowni Wodnej, gdzie 
prace ziemne wykonano przed 
term inem . W krótce rozpoczęte 
zostaną prace betonowe.

O przedterm inow ym  w ykona
niu  rocznego planu robót m el
du ją budowniczow ie Kanalii 
Poludniowo-Ukraińskiego i Pół- 
nocno-Kry mskieg o.

Faszystowskie metody Trygve Lie
w sekretariacie ORZ

Sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie zwrócił się do de
partament« sprawiedliwości 
USA oraz do osławionej komisji 
MacCarrana z żądaniem dostar
czenia mu dalszych nazwisk 
pracowników sekretariatu ONZ, 
których wezwano do złożenia 
zeznań przed federalną ławą 
śledczą i przed komisją Mac 
Carrana. Należy podkreślić, że 
Trygve I  <ie zwolnił niedawno z 
pracy 9 urzędników sekretaria
tu, którzy — powołując się na 
przepisy konstytucji USA — od
mówili zeznań przed komisją 
i ław ą śledczą.

Równocześnie Trygve L ie w  
okólniku do personelu sekreta
riatu podał do wiadomości, że 
w przyszłości będzie postępo
wać wobec personelu zgodnie z

zaleceniami tzw. „komitetu 
prawników“, utworzonego przez 
samego Lie, a który nastaje na 
usunięcie z sekretariatu ONZ  
„wszystkich byłych i obecnych 
członków partii komunistycz
nych, osób odmawiających zez
nań przed amerykańskimi ko
misjami śledczymi oraz osób, 
których przeszłość przemawia 
za tym, iż mogą w  przyszłości 
zajmować się działalnością 
wywrotową i szpiegowską“. 
W spom niany kom ite t za lecił 
również, aby T rygye  L ie  ode
b ra ł p racow n ikom  ONZ praw o 
odwołania od decyzji tego k o 
m ite tu .

Zw iązek Zawodowy pracow 
n ikó w  sek re ta ria tu  O NZ czyni 
słabe próby pro testu przeciw ko 
nowej fa li czystek.

W Y D A W C A : Zarząd  G łó w n y  w  W arszaw ie , S reb rn a  12 T e l. 
Z w ią zku  M łodzieży  P o lsk ie j centr. 8-04-21, 22,. 30.

R E D A G U J E : K o m ite t. N a 
k ła d  R S w  „P rasa“

A D R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa. A l. I  A rm ii W P  11.

TELEFONY: C en tr.: 8-09-81, 
6-26-81, 8-76-24 Red. N acze ln y: 
8-76-61 D z ia ł K oresp. 1 L istów : 
8-07-82. Red. nocna: C en tr. 
D S P  7-56-20 do 30 w ew n . 101, 
8-54-91.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a, M arszałkow ska 8, IV  p. te l. 
8-07-11 i 8-37-20 w ew n . 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„DSP", Przed . P aństw . W yod
rębnione.

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R uch" O ddzia ł

K O L P O R T A Ż : P P K  „R uch"  
O ddzia ł w  W arszaw ie , Srebrna  
12, T e l.  cen tr. 8-04-21, 22, 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z am ó w ien ia  i w p ła ty  na p re - 
n um era tę p rz y jm u ją  w szyst
k ie  urzędy  pocztowe oraz l i 
stonosze w  te rm in ie  do dnia  
15-go każdego m iesiąca po
przedzającego okres zam iaw ia - 
n e j p ren u m era ty  — Cena mieś. 
— 1.80 zł. k w a rt. — 540 Zł, pó ł
rocznie — 10.80 z ł, rocznie — 
- 1.60 zł. Zam ów ien ie  zbiorow e  
na prem . zakładow e p rz y jm u 
ją  m iejscow e p lac ó w k i P P K  
„R U C H ".

Czym m ia ła  być , a czym  jest 
UNESCO?

W  roku 1946 ONZ powołała 
do życia międzynarodową or
ganizację do spraw nauki ł 
kultury — UNESCO. Zada
niem tej organizacji miała 
być pomoc dla poszczególnych 
krajów 10 rozwoju nauki i 
kultury oraz rozwijanie sze
rokiej międzynarodowe i w y 
miany i współpracy kultural
nej. Takie były założenia. Rze
czywistość jednak przekreśliła 
je całkowicie.

Delegacja USA wchodząca 
lo skład UNESCO przy pomo
cy metod praktykowanych i 
wypróbowanych na forum 
ONZ — drogą nacisku na za
leżne od siebie delegacje za
mieniła w krótkim czasie 
UNESCO w ośrodek propa
gandy imperialistycznej, w  
narzędzie przygotowywania 
noioej wojny.

Również, jeśli chodzi o skład 
UNESCO  — imperialiści ame
rykańscy postarali się, aby

ostatnio uchwała w sprawie 
przyjęcia do tej organizacji 
frankistowskiej Hiszpanii.

Znienawidzony przez cały 
naród hiszpański, okrutny re
żim faszysty Franco —  repre
zentowany jest dziś io  
UNESCO  —  organizacji dla 
spraw kultury i nauki. Fakt 
przyjęcia Franco do UNESCO  
— ostatecznie zdemaskował 
charakter tej organizacji, 
wzbudził w całym świecie od
razę i oburzenie. Przed paro
ma dniami w nocie skierowa
nej do UNESCO Rząd Pol
skiej Rzeczypospolitej 'Ludo
wej zgłosił wystąpienie z tej 
organizacji.

N ikt nie ma wątpliwości, 
jaką to kulturę szerzyć ma 
UNESCO, jaką współpracę 
międzynarodową rozwijać. Ta
cy już kiedyś byli. Pod inną 
tylko kryjący się nazwą — 
„Kulturtraegerzy“ . I  kat iudu 
hiszpańskiego — Franco wów-

coraz lepiej odpoioiadal on j czds również był ich wiernym  
ich, potrzebom. Wymownym  | sojusznikiem, 
tego dowodem jest podjęta1 (N,)

Vn przyjęciu kufa Hiszpanii do UNESCO
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Franco: Jeżeli chodzi o sprawy nauki i kultury 
możecie na mnie liczyć...
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